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Zo1n01:how1:u u-it:t:ił 
§orq«:e do.i · na ~itDJie po •0D1a,łiu no 

Boldernarasa 
. Kowno, °10 maja. 

Wczoraj rozeszła sie tu pogłoska. ·że 
litewska straż po~raniczna ujęła spraw-
ców zamachu na Waldemarasa. · 
~ Dziś rano w lesie kolo Koszedr, nie­
<łaleko od polskiej granicy, patrol grani-' 
czny zauważył podejrzaną grupę ludzi; 
którą zaczął śledzić. 

Widząc, że są śledzeni, przyśpieszyli 
kroku, a następnie rzucili się do ucieczki. 

Wynikła strzelanina. Nieznajomi po­
sługiwali się rewolwerami i bombami. 

Jeden z uciekających raniony wybu­
chem pozostał na placu. Do rannego we­
zwano lekarza i odesłano go drezyną do 
Kowna. 

W szpitalu badał go sędzia śledczy 
Leonas. Oficjalnie nic nie ogłoszono. 

Je~f fn „fwf„„f wwf7.inl11 tecnr,;cznel!O 

ZnóDJ mord 
podLodsfq 

uniwersytetu kowieńskiego Wasilus, Ut­
win, członek partii social- rewolucyjne/. 

Kowno, 10 maia. 
Dochodzenia w sprawie zamachu na 

Waldemarasa trwają w dalszym ciągu, 
dotychczas bez wyniku. 

W Kownie krążą najróżnorodniejsze 
wersje, które przypisują zorganizowanie 
zamachu socjaldemokratom, socjalistom 
lµdo~ąl lub chrześ~ijańskiej derpokra.­
cji. Jeana · z wersyj głosi ' nawet, że za­
mach .był ·inspirowany przez niemieckie 
koła partji tautlnników, które dążą stale 
do· prowokowania rozdźwicków miedzy 
Litwq i Polsko,. 

Dziennik „Djena" twierdzi, że zamach 
był dokonany według z góry obmyślane­
go planu. Samochody zamachowców po­
suwały się tuż za samochodem premjera, 
a ~dv antomohil dvktatora zatrzymał 

-

się przed teatrem, zamachowcy zaczęli 
strzelać. Możliwe jest, pisze dziennik, że 
w zamachu brało udział wiele osób, ponie 
waż przed teatrem znajdowało się wielu 
ludzi, którzy zachowali się tak, jak gdy­
by chcieli robić sztuc7ny tłok. 

Zgodnie z tem żona premjera Walde 
marasa zeznała, że zamaichowcy strzela 
li z odłegłości 1 - -2 metrów. Inni świad 
kowie zeznają, że pod teatrem cze1<ały 
na zamachowców 2 samochody. 

Kowno, 10 maia. 
w ,cz,o·ra.j odbyła się eksporlacija 

zwłok poruczniikia Gudinasa, zab.itego w 
czasie zamachu na Waldemarasa. 

Na pogrzebie obecny był prezyd~nt 
Smetona i Waldemaras. 

Zrwfoki przewieziono samochodem do 
miejscowości W eiwery, gdzie złożono je 
w grobach rodzinnych. 

Robo-nic:g .budowlani 
tiotuJq si~ do a"cli podDJVSftODJej 

Lódi, 10 maja. Łł!~..!: 10 · 
W j Ód k k d I 

• ~, ma1a. 
o ew z a omen a po ł~Ji W Ło- · Ją.k dowiad~e się ,,Ex.press" łódzcy 

by szczęśliwy, g,dyby udało mu się wy­
kończyć prace budowlane roZ!Poczęte i 
bardro .zaawansowane. dzi otrzymała dziś rano meldunek o mor robótn!-cy ,bucfowlan.i gotują się do aktjt 

dzfe rabun~<?WYtn. . podwy.ilkowej którą w ostatecznym ra. 
W za~a1~1ku pod v.;-sią Nask6~, P<>: zie poparliby .trejkiem,. Jak diltychcuu. 

v.1atu kahskrego znaleziono w bestJalsló jednak sezon budowlany zapowiada się 
sposób zmasakrowane iwłoki mfodeio bardzo słabo . .Sybuacja_ fip-ansc;>wa miąsta. 
mężczyzny, którym okazał się handlarz jest tego rodzaju, że 0 . nonnaLneąi k~it· 
bydła, nieja~I Moszek Ajch~an. '. · tyn'\lowaniiu robót mi.ejslkich ~iema ntO-

Budownictwo prywatne nara.zie rów­
nież zaipowia.da się inieszczególńi-e. W tym 
roku jest taki brak gotówki, że o inwe­
stycj·ach na wielką skalę trµdno myśleć, 
a bacld państwowe nie dadzą już paty­
czek inwesif:ycvinych-w myśil wskazań do 
radcy. amerykańskiego p. Deweya. Jak ustahl<? ~och<?dz~1e, Aichman wy i w najffepszym razie magi'Strat był. 

przed paru dmamt udał się do Noskowa 
po zakup bydła, mając przy sobie więk-
szą sumę płentedzy. Bandyci. którzy na­
pad·ll nań na drodze, zabrali mu całą . go­
tówkę i nawet dowody osobiste. 

Wszczęte przez władze POSzukiwa­
nłe morderców nie dało narazie ża­
dnych wynikóy. 

!losfrsef enle 
clilopca 

na ł111fcsenfac;li str•eleclHcft 
Wvszawa, 10 m-a.ja,. 

flajeD1nif;~IJ SODIOf,fiODJie( 
8irsef ał do poli,;f anla na uli,;u 

Kraków, 10 maia. l Zamachowiec za.prowadzony do komi 
Wczoraj po ołu.dniu przystąpił do satjatu pooał się za Leopo.lda Ekesa, lat 

pełniącego na J Wolskiej służbę poste 22, pomocnika pietkarskiego. Przybył on 
r.unkowego policji ja.kiś człowiek i z o- dziiś rano ze Lwowa. Zeznał on, że nie 
krz~em: Ręce do góry, bo cię z maszy I miał zamiaru za,bicia pol1tjanta, a chciał 
ny ustrzelę! - strzelił z od1egłości jed- go jedynie steroryiz.<>wać i odebrać mu 
nego kroku. Posterutlkowy z.cłołiał się na rewolwett" służbowy, z którego zamierzał 
czas zorientować, skoczył gwałtownie w odeb-rać sobie Ż)"Cie, uważając swój pisto 
tył i błyskawiicz:nym ruchem ujął rękę '!et za niezbyt pewny do tego celu. Eikesa 
oapa.stn.ika, WyryW1ając mu pistolet sygte a.resztowano. 
mu Steyer. 

. 
:Jtrólł!DJSfli aest 

sluiq(ej 

Służąca, 54-letnia panna Małgorzata 
Idziakówna, ofiarowała magistratowi 
łódzkiemu swe oszczędności w sumie 
4,400 złotych, wzamian za miejsce w 
przytułku dla starców. Na zdjęciu widzi­
my, hojną ofiarodawczynię (po środku w 
otoczeniu pielęgniarki i jednego z pensjo­
nariuszy przytułku. (Nader ciekawe 
zwier~enia p. Idziakówny - na 3-ej str.) 

'ltJ,;~orajs•a 
6ur•a 

s~ersvła zniszczenie 
Łódź, 10 maja. 

W<:zorajsza burza wyrządziła w okoh 
<:ach ŁodZ'i dość poważne szikody. W 
gminie Brój<:y, porw. łódzkiego i pod Rzgo 
wem powstały po.żary skiutkiem uderze­
_nia pionmu. 

Pożar w B~ófcacb przybrał powatne 
rozmiary i został ugaszony dopiero po 
paru_ gQQzinach. Spło111ęły dwie zagrody 
wieśniacze. 

~ad svlua,;fq 
.,., pr•enauśle 

o6rado8'oi dziś 6ędq 
S8'iqsAi S08'0d08'e 

Jak się „:Express" dowiaduje w zwią­
zku z wytworzoną sytuacją w przemyśle 
włókienniczym, ·odbędzie się dziś wieczo­
rem konferencja zarządów wszystkich 
związków zawodowych, wchodzących w 
skład okręgowej komisji. 

W pierwszym rzędzie podjęte zosta­
ną uchwały co do wspólnego i solidarne­
go wystąpienia organizacji zawodowych 
w sprawie uruchomienia robót sezono­
wych i rozszerzenia akcji zasiłków dla 
bezrobotnych i pól bezrobotnych. (W czasie odbywających się .w okoH­

cach Cytadeli ćwiJCzed strzeleckich, połą 
czonych ze ślepem strzela.niem ONl!Z za­
st090waniem osłon dymnych i gazów, 
zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy wypa 
dek. 

Jeden ze ślepych naiboi ka.rabinowvch 
wystrzelony z bliSka., u.godził w twar~ 
12-letniego Ryszarda Górskiel!o, przy­
gllądaiąiceg.o się ćwi<:zeniom. Zranionego 
chłopca odwiezfooo do szpitala św. Du­
cha, gdzie zajął się nim dytumy lekarz. 
Nieszczęś11iwemu chlopcu ~ozi utrata. 
wzroku. 

at I " ~ I ' pres. %ienaięt:Aieeo 
i.OWO S et: „ono OW Jak się „:Express" dowiaduje w sta· 

.n &•ó 6 ~ ł d 1 1~ aa I nie zdrowia prezydenta Ziemięckiego na 
.J!#ODIU. Ha re mussq U• DJ qt:sone O ~ .,, • .;,v stąpiła znaczna poprawa. Według orze-

Łódź, IO maja. kanałami wezwani będą do połączenia ci:enia. lekarzy prezydent Ziem.łęcki po 
Jak się „Express" dowiaduje, wydział swych domów z nową siecią kanałową w upły.w1e okresu r~konwalescencJi będzie 

kanalizacji postanowił skasować szereg terminie do 1 kwietnia 1930 roku. musiał odbyć dłuzszą kurację 

żandarmeria apjuła w tej eprawłe 
protokół z mimowolnym sprawc'ł, wy­
padlku strzelicem l.Aldwlkiem Kułmiem. 

Xa lelnfsfiacli 
6ędsie sioło straJi oenło•a 

Łódź, 10 mała. 

starych kanałów i wezwać właścicieli do- Niezależnie od powyższego, do dnia 
mów położonych przy tych ulicach do 1 lipca b. r. skasowane bedą stare kanały 
przyłączania swych posesji do nowej sie- na ulicy Narutowicza, od Piramowicza 
ci kanalfzacyjnej. do Wschodniej na ul. 6 sierpnia, od Piotr 

Skasowane mają być stare kanały na kowskiej do Leszno, na ul. Zielonej, od 
ulicv Zawadzkiej, od Piotrkowskiej do Piotrkowskiej do Gdańskiej oraz rów o­
Zachodniej, na ul. Wschodniej, do Naru- twarty, zwany „Karolewką", zaczynają­
towicza do Pomorskiej, na ul. Cegielnia- i cy się u zbiegu ulic . Odańskiej i 6 Sierp­
neJ, od Piotrkowskiej do Wschodniej. nfa ·i idący do toru kolei kaliskiej. 
Właściciele posesji połączonych ż tymi . . 

.Minist-erstwo spraw wewnętrznych '96 • af d &4 6 &. 
podięło akoję zor~anizowania stałej stra .,., 1e19 IJ ureKaOr ODHD 
ży pożarnei w uzdrow~ach i na lews-
kach. Dotąd isbnieiące straże ocltotnicze Sam Sfłłosjf Sf~ do pofj,;jf 
nie są w stanie ozęsto:kroś~ podołać zada . • • . . . 
niom z powodu małej ilości członków lub ł.6cłź, 10 ma:ia. 'sza w meWladomym kterunlku. Wysłano 
też zbraku środlków techni.c:zn)"Ch. Jak don06iliśmy w ubiegłym mięsiapi za nim listy goń<:ze. 

W uzdrowi.sik.ach i młejscowościach ogłoszono upadłość bankowi kupieckie„ , W dniu wczorajszym Majmer sam 
Letnis!korwych zo.rganizowan~ m~j~ h.yć mu. w Kaliszu .. ~yr~tor.. tego . bainlku zjawił ,się u kaliskie,go s~dz~ego ~ledcze­
stałe posterun;\ci straży ogniowe] 1 zai.n-IMa1zner, obawia1ąc się, 1z. zo-stame ares.z ' go, ~!ory p~ ~rz~słu<:haruu polecił ~o o--
stalowane syl!<nały al~rmowe, \tow.a.ny prze.z władze, wyjechał .z Kali.. !IS~ .W. w1ęz1en1u. 

~pe,;jolni D1VÓJia­
d011'€V 

do DJaffti z posaierami 
no eop~ 

Warszawa, 10 maja. 
Ministerstwo komunikacji stwierdziło, 

że na niektórych odcinkach kolejowych 
uprawiana jest masowa jazda na gapę. 
Nie ulega wątpliwości, że jazda taka, po­
mijając, że działa na szkodę wpłyWów 
kolejowych, demoralizuje służbę i nie mo 
że być tolerowana. W tej sprawie mini­
sterstwo komunikacji organizuje specjal­
ną służbę wywiadowczą, która będzie 
kontrolowała poszczególne trasy i której 
funkcjonarjusze przejeżdżać będą i spra­
wdzać. kiedy I gdzie uprawiana jest „ga­
pa". Należy stwierdzić, że funkcjonarju­
sze ci otrzYmaja specjalne pelnomocnic­
~wa.. 



„ , -„ . ... . • ... ' ,, 

9n•okosze no 1norzn Rajem dla piechurfiw 
6ulo mjasfo prJ&ed 

100 fofu 
1Rajq do duspoqQi najDJspanials• pofraDJJJ 

śDJi.al.a 
Przed stu laty Paryż był obok 'Con­

dynu największem miastem świata, 10 
też już wtedy skarżono się na wzrasta­
jący wciąż ruch uliczny, stający się po­
ważnym niebezpieczeństwem dla prze­
chodniów. 200.0~0 kg. produktów i 20.000 iitrów napojów' 

Morskie powietrze jest najlepszym 
kucharzem, dlatego też godzinny poiJyt 
na pokladzie okrętowym dziaf,a lepiej na 
apetyt, aniżeli najwymyślniejsze alko­
hole. Jeżeli też ktoś odbywa większą 
podróż oceaniczną, bez względu na to, 
czym się w danem chwili zajmuje, •:zy 
czyta, pisze, lub gra w tennis, dźwięki 
trąbki wzywające na śniadanie czy obiad 
przyjmuje z prawdziwem zadowole­
niem. Każdy wówczas niemal w pośpie­
chu dąży do sali jadalnej na swoje zgó­
ry oznaczone miejsce. 

Tam, na ładnie nakrytym stole, 
wśród sztućców, leży piękna karta, sta­
nowiąca arcydzieło sztuki drukarskiej, 
a na niej spis potraw, które czekają pa­
sażera: przystawki, zupa, ryby i drób, 
nieczyste, deser. ser i owoce, a potem 
wina najlepszych gatunków. 

Taki program zadowolić może nawet 
smakosza, nic też dziwnego, że kaidy 
pasażer z prawdziwą przyjemności;i, od­
czytuje go parokrotnie, jakgdyby chciał 
utrwalić go sobie w pamięci. Po paru 
chwilach wchodzi do wielkiej joaaJ,ni bez 
szmeru kelner. który zaczyna podawać. 

Tak rzeczy się mają przy śniadaniu 
tak przy obiedzie, zarówno w pierw~zej, 
jak i w drugiej klasie. Na niektórych 
wielkich okrętach nawet jadlospis klas.v 
trzeciei niebardzo odbiel!a od 11owyższe­
go, różnica polega jedynie na mniejszym 
komforcie jadalni. 

Prócz dwu posiłków zasadnie.tych 
dochodzi do tego zrana pierwsze śniad'.ł­
nie, zawierajo,ce mnóstwo owoców, w 
których skład wchodzą winogrona, ka­
wa lub herbata, czekolada, kakao, :-ńine 
pieczywo, jaja, szynka, ciastka, legumi­
ny, drobne dania mięsne i t. p. Po tym 
pierwszem śniadaniu w odstępie paru go­
dzin specjalny kelner roznosi rosół z 
bułeczkami, kołysząc się harmonijnie na 
pokładzie. O g. 5-ej po południu jest 
herbata, a prócz tych przewidzianych w 
regulaminie posiłków każdy ma prawo 
jeszcze korzystać z restauracji poklado­
ivej, zamawiając całkiem już prywatne 
uczty czy kolacje. 

Nic też dziwnego, że przy tak obfi­
tym programie jadania wielkie oceanicz­
ne okręty, przewożące nie setki już, 
lecz tysiące pasażerów muszą być har­
dzo obficie zaovatrzone, zwłaszcza że 
podróż z Europy do Ameryki. nawet na 
szybkich okrętach, trwa olUJlo tygfJdnia. 

Zresztą prócz pasażerów żywić trze­
ba również załogę, kt.óra WYDOsi okolo 
400 osób. Załoga ta otrzymuje obfite i 
doskonale pożywienie. Ody okręt ma 
wszystkie miejsca zajęte, wyiYWić trze­
ba około 2000 osób, gdyż liczba pasaże­
rów dochodzi do 1,600, że zaś zapasy ob­
liczać trzeba na 20 dni, tyle bowiem trwa 
przeciętnie podróż z Europy do New Y or 
ku i z powrotem, obliczać więc należy 
zapasy żywności na kilkadziesiat tJ,·sic· 
cy porcji dziennie. Jest to tyle, ile po­
chłania spore miasto w ciągu jednego 
dnia. 

Oczywiście, fak ogromne zapasv mu­
szą być starannie przechowywane, to też 
okrętowa śpiżarnia jest jedną z najcen­
niejszych części okrętu, a w niej chłod­
nia zajmuje bezwarunkowo pierw.:ze 
miejsce. Taka chłodnia wielkiego o!{rętu 
ma: 3 i pól tysiqca klg. wieprzowiny, 4 
tysf,a,ce klg. cieleciny, 15,000 klg. woło­
winy, 3 i pól tys. kl!(. baraniny, - wszy­
stko w stanie gotowym do przyrządza­
nia. Tylko współczesna technika chf od­
nictwa pozwala przewozić i przechowy­
wać w ciągu tygodni tak znaczne ilo~ci 
mi'ęsa w znakomitym stanie. 

Do powyższych tlości dochodzi Jesz­
cze dziczyzna w ilości 750 klg., drób w 
ilości 6,000 klg., a w jego skład wchodzą 
nietylk<> gołębi'e, lecz pulardv i indory. 
prócz tego zaś około 5,000 klg. wsteł­
kłego gatunku ryb rzecznych i morski.;h 
Liczą się nletylko z dobrym apetytem, 
ale l ze smakiem pasażerów, kierownik 
takiej śpiżarni zabiera również na 1)kręt 
mnóstwo delikatesów. 

Są one przechowywane na :ocb:le; 
jest tam wiele tysięcy ostryg i raków 
oraz homarów i przeciętnie około f>O-dtt 
kllogr. naJwspanialszego kawioru. W 
nasteDnej izJ,Jie śpi~amęj mie~cJ .się. ąiilQ~ 

stwo jaj. Jest ich około 55 tysięcy. Nie 
brak też mleka, śmietany, masła i sera. 
Mleka jest przeszło 11 tys. litrów 3 tys. 
klg. masła i 2 tys. klg. sera. Dalej szyn­
ka, stonina i kiełbasy w ilości 7 i pół ty­
sięcy kilogramów. 

Ze nie samym chlebem człowiek żyje 
więc śpiżarnia okrętowa zawiera też 50 
tys. klg. kartofli, 16 tys. klg. jarzyn śwle 
żych i 11 tys. jarzyn w puszkach, prócz 
tego zaś 5 tys. klg. strączkowy..:h, 20 
tys. !dg. mąki, 300 klg. drożdży, 4 i pół 
tys. klg. cukru, 300 klg. czekolady, owo­
ców polu<lniowych 18 tys. klg„ kawy -Z 
tys. klg., herbaty 100 ldg. 

Zapasy te nie byłyby kompletne, 
gdyby prócz śpiżarni nie było też nhvni­
cy. Ta cześć zaopatrzona jest również 
bardzo obficie, posiada bowiem 1600 bu­
tel.;k wina, 700 butelek likieru i ró?nJ'Ch 
esencji; obok zaś tego piwo w ilości 2,300 
butelek oraz beczkach, zawierają ~ych 
14,000 litrów. Ponieważ na okręcie nie 
brak też i abstynentów, więc dla nkh G­
kręt zabiera 10,000 butelek różnych wód 
mineralnych. 

Ile te wszystkie zapasy stanowią? 
200 ,ooo kilogramów vrodukt6w spożyw­
czych i 20,000 litrów napo/ów. 

9Z€ZCiliwg kraj 
.., fllórum tesl lulflo jeden 6eno6ofnu 
ł ed•ie siole malejq podalflł 

Wojna i jej skutki zmiotły z powierz- „kradzież" (tern samem nie istniałyoy i 
chni ziemi małe monarchie Europy śrc.d- te pojęcia!) wiemy tylko, że w r. 1928 
kowej. Została tylko jedna, jed~·na m:i!eń państwo z~jęło się poważną sprawą urzą 
ka monarchia mierząca zaledwie kilka- dzania przedstawień teatr~lnych dla 
set kilometrów kwadratowych, sięgają- wszystkich, organizowaniem zabaw na 
ca brzegów Renu - ksiestwo Lichten- placach i t. p. sprawami stanu. 
stein. Dochody państwa? Wynosił~ w cią-

Cale państwo przejść można TJiec/iotq gu ostatniego roku 625 tysię·~Y franków, 
w cittgu 6 godzin, wliczają~ już w to od- a wydatki tylko 553 tysiące. Jeśli do te­
poczynek w słynnej oberży .,Pod złotym i:ro dodamy milion franków, które ksią­
Lwem" w Vadauz, a pociąg pośpieszny że darował w ciągu roku pań';twu, bę­
Paryż - Wiedeń przela!uie przez nie dziemy mogli śmiało mianować l.k.hten-
iak strzała w ciągu lZ-u minut. stein krajem idealnie szczęśfłwym. 

Jest to j_7d!1o .z najszczęśliwszy\!h pań · Książę może pozwalać sobie na tego 
stewek na swiecie. rodzaju dary, gdyż prywatne jego do-

Suma wyasy~nowana na po~oc bez- brana Węgrzech, w Austrji i Czel!hnsło­
robotnym wynosiła w eh.gu roku l 928 wacji dwanaście conaimniej razy prze­
calych 80 franków szwa1carski~h t. J. wYższaJą całe państwo, które mu tak 
tyle, ile trzeba n~ utr~ymanie J.ed!lego świetnego dostarcza tyturu. 
bezrobotnego. w ciągu Jednego miesiąca. Jakie są pensje dostojnik•~W pańsfivo-

Na 10 tysięcy mleszkańc6w. t~go P'!-ń- wych? Najwytsze honorarium rrezesa 
stwa przypada Jeden tylko, a Je~n wziąć ministrów wynosi 7 tysięcy ir. szwajc. 
pod uwagę cały rok to jedna dwunasta "''7,nfe. Dru~ co do rr· · ~' · · 
bezrobotnego! . . _ dnik państwoWY, poseł Jedyne~o posel-

Kto zmęczony Jest spornmi partyjne- stwa w Bernie„. pracuje honorowo. 
tt?i, niepokojem politykowania, r.le.:~ u- Nic więc dziwnego, że to ;nałei\kłe 
ciek~ !?a tę nowoc~esną w.vspę Nipu. państewko utrzymuje 30 szkół pai15two­
ZnaJdz1e tam spokóJ I beztroskę. I wych że z roku na rok zmniejsza tam po-

Nie wiemy, czy mieszkańcv Lichten- datki i że naród, składający się z 10 ty­
steinu, Podobnie Jak mieszkańcy daw- siecy ludzi, kocha, czci i uwielbia swezo 
nych poczciwych Utopji nie rr.ają w sło- monarchę. 
wniku swym WYrazów „ktam:1two„ ani 

Jak dalece jednak ówczesne „niebez­
pieczeństwa" były rajem w porównaniu 
z obecnym stanem rzeczy, o tym .~wład­
czą następujące cyfry, dotyczące W"!Y'­
padków ulicznych w Paryżu za czas od 
1834 do 1837 roku. A więc w r. 1834 do 
1837 roku. A więc w r. 1834 okaleczono 
154 osoby, zabto 4, w roku 1935 skale­
czono 217 osoby, zabito 12, w r. 18 36 o­
kaleczono 220, zabito zaś 5; wres-i.::ie w 
r. 1837 okaleczono 361 osoby I zabito 11, 
Przeciętnie więc ofiarami ruchu ulicme­
go padało w tych latach w Paryżu ro:z­
nie 238 osób pokaleczonych I 8 zablty.:h. 

Cyfry te świadczą, że przed stu laty 
największe nawet miasta na świecie hy­
ły w porównaniu z tym, co się dzieje o­
becnie, prawdziwym rajem dla r.iedm­
rów. 

Si'mobóistwo przmmy· 
SIO\VGil 

w mieszkaniu prof. de Courteney 
Warszawa, 10 maja. 

Wczoraj w mieszkaniu prof. Baudo­
uine de Courteney przy ul. Skaryszew­
skiej zdarzył się tragiczny wypadek. 
Zamieszkujący tam czasowo kuzyn pro 
fesora Jerzy Ludomir Sikorski, prze­
mysłowiec pozbawił się życia, przecina­
jąc sobie żyły na rękach i nogach noży­
kiem od giletki. 

Ody rano służąca weszła do pokoju 
zastała Sikorskiego w kałuży krwi na 
łóżku. Zawiadomiono o wypadku pogo­
towie, którego lekarz stwierdził już tył 
ko zgon desperata. 

Przyczyny tajemniczego samobój­
stwa nie ustalono. 

Herriot 
napisał szfuke. 

Paryż, 10 maja. 
Byly premjer francuski Herriot, na­

pisał sztukę p. t.: „Gdyby Napoleon 
zbiegł z wyspy św. Heleny". Treścią 
sztuki jest te:ta, że na wyspie św. Hele­
ny nie umarł Napoleon, lecz jego sobo­
wtór. Cesarzowi Francji udało się uciec 
do Ameryki, gdzie przekonał się o zni­
komości władzy. 

• • Wolno chłostać uczn1ow 
:Hara la fesf .., Jlnellł do•111olona 

Ciekawy proces w Newposl 
Było to przed paru tygodniami. Szes ~nie upoważnieni są przez prawo do ka- post. Sąd jednak, po wyslucłianlu łre"§ci 

nastoletni młodzian Frank Wright, uczeń rania fizyczngo powierzonych ich opiece skargi, oburzył się nie na dyrektora szko 
gimnazjum w NeWPost, w Anglji, p:r:ze- dzieci. Istnieje zresztą tradycja, uświęco- ty, lecz na oskarżyciela. 
chadzał się wraz z kolegą Williamsem. na przez sądy, dająca 11Ulżowl prawo - Powierzył pan troskę o wychowa­
Koło godziny czwartej weszli obaj do kl- wymierzenia żonie kary cklesnej, byle nie swego syna - brzmiało umotywowa­
na, które jest własnością ojca Wńghta, tylko podczas tej operacji nie użyWał ki- nie wyroku - kierownikowi gimnazjum. 
prezesa miejscowej rady miejskiej. ja, grubszego nad mały palec. Regulamin szkoły, który pan w całości 

Po wyjściu z kina obaj chłopcy zapa- Dowiedziawszy sie o czekających róz zaakceptował, głosi, że uczniom nie woł-
lili papierosy. Napawając sie dymem szli gach, Frank zrobił pól obrotu i jednym no palić tytoniu nietylko w samym gim­
sobie znowu po mieście, gdy nagle spot- skokiem znalazł się w drugim końcu sa- nazjum, lecz i na ulicy, a nawet w domu. 
kal ich jeden z nauczycieli gimnazjum, li. Pobiegło za nim dwu dozorców, schwy Syn pański przekroczył ten regulamin, 
który jednocześnie dawał korepetycje tato i po zacieklej walce krzyczącego i jest więc prawem i obowiązkiem kiero­
Wrightowi. Dla Pranka była to kata- kqsajace~o chłopca doprowadzono przed wnika szkoły ukarać go za to. Że więc 
strofa. Następnego ranka, zaraz po przy- oblicze dyrektora. Pranka rozciągnięto pan całkiem niepotrzebnie trudził dyrek­
byciu do gimnazjum, wezwano go do dy- na lawie, jeden z dozorców podniósł ko- tora i dwu dozorców, zapłaci pan każde­
rektora szkoły. szulę i resztę ubrania, a wówczas dyre· mu z nich l>O TJillć 1twinei (gwineja wyno-

- Doniesiono mi - zaczął dyrektor ktor wlasnorecznie wymlerzyl mu cztery si około 47 złotych). 
że widziano cię z innym jeszcze chłop- uderzenia rózgą brzozową. Frank aż Ojciec Franka zaplacU WPrawdzie tę 
cem jak paliłeś papierosa na ulicy. skurczył się z bólu i zaczął płakać. karę, lecz gniew jego wzrósł jeszcze; to 

- Tak fest, panie dyrektorze, paliłem -- Proś o przebaczenie! - rzekł doń też skierował apelację od tego wyro.lm do 
lecz to było w czasie gdy niema lekcji. niewzruszony dyrektor. sądu w Londynie, gdzie proces odbył się 

- l(ażdy z was dostanie po pfoć ró- Chłopiec ani sl,uchać nie chciaJ. otem. przed kilku dniami. Oskarżyciel zapyty-
zeg! - zawyrokował dyrektor. Wtedy cztery mocne pięści chwyciły go wał w osnowie skargi, czy sąd pokoju w 

Anglja jest uważana naogół za kraj, ponownie, a dyrektor wymierzył piąte NeWPOSt miał słuszność wYdając taki 
gdzie godność ludzka najbardziej jest uderzenie rózgą. Dopiero wtedy Frank wyrok· 
szanowana, a mimo to jest ona jedynym przeprosił dyrektora za to, że palił na u- Niewa.tpliwie - orzekli sędziowie 
bodaj w świecie cywilizowanym krajem, licy.. wyższej instancji - bo dokąd zaszlibyś-
l!'dzie kary cielesne doto.d zostały zacho- Ojciec Franka, 'dygnitarz miejski i my, gdyby nauczyciele w szkołach nie 
wane w kodeksie karnym i w systemie znany kupiec, dowiedział się o wymie- mieli prawa karania swych uczniów? Ro~ 
wychowania. Tak np. każdy złoczyńca, rzonej synowi karze wobec całego gim- dzice powinni być zadowoleni z tego, że 
winny kradzieży z włamaniem lub też nazjum, wpadł w szalony gniew. Natych- inni spełniają ich obowiązki. 
ciężkiego poniżenia kobiety, może być miast te~ podal dyrektora gimnazjum i Tak brzmi odpowiedź na skargę pre-
skazany na róz/:!i. dwu dozorców, którzy chłopca podczas zesa ra5fy miejskiej i kupca z Newpost. 

~au~yci~le_ i_k!ęt.OXDi9.Y,"SzkóUVY...G.:... Mc!ą 1tZYJ!Wb __ 4Q saJią,, !ł.Q!<o~~ ~:.. _, -- - ·--~--:...-·-·· .......... 
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-· WADA. ~' "' '.!EGO REFLEKSJE. l,am.a(li. na. fionfidenla 
'es<Sfot:tfoll'slia 6oJóll'fta fiamunisłvt:sna p„sed 

• -d•m ·· ·l1'·'· , „ .... ~ _··„~.'.'\·.· 

Z Warszawy donoszą: niej~iego RO'mana So~y, ~o.~i po 
Przed wani!l.(l.;wskim sądem apelacyj- dejrzewali tego ?s.~atmego, l.~ 1.est ~f­

ftym toczył się iprorces teroirystów komu- nym ag~tem ~h~Jl. Sosna b1ł. się w ip1er 
nistycmy<:h, oslkadonych o zaimach na s1, iprzys1ęgał, ze Jest pr.aw~wl.!ty~ lk~u 
konfidenta policji. ni&tą i s~ !Zażądał, by złozono nad, mm 

, Sprawa łe'$Ł o tyle ciekawa, że współ są<l part~ny. • k ' ał Sos-
4.~' ueręs;tnildem tego .zamachu był człoWlek . Gdy 1.ednalk, sąd partJ1ny a.z k 

'".:211 · .,,,,,.. znaijduJ'.~!l'Y $ię, wedtle tezy obirony, rów- me po·d\p~ywac .Pirz~zna.czone ina . . e .. s ~ 
' . " - ;i.i\: nież w -;tos.unbch konłid.eu,cjo.nelnyoh z .port -0św1adtczema, ze b1t·o go w P;ohiq1 j 

··'. , . · ' ..__.... .. - i· • w ten sipo.sób wymuszono zeznam.a, So-
• „, Po lQJ'ą.. ł ilawixO'Wać · · 't: 

- Ile razST ci tnówUam, :tetiy·~ się za Pod~ożem zan.łych w~airzeń były snaKzaczą .. , . · t · T nitn skoń-
chlopcamł nie ogl~dala. . . .. :---. .. areszt.owania, dokonane wśrod ozęst.o- ., oim:Kt~xs;i .Pd08

. anowd~i 1 
wz 'e,{·-0 "'tt'"'n"' 

· ~ -- · h L' h s_ • t' ·..Jl. czyc · ~e6os ma pa lY · i o „ v" 
.._ Ależ mamo kochana ja się za nimi c owsi~i·c ~omunJJS ow w zw1ą~u ze t ·1 ~-t, 6 ilł s awicy .za 

· l d ł · j ' b 1 k {Jw"ętem 1 mah r z $ .rza y, IH. ore „o poran. Y· 'JPII' -
me og ą .amj g owa m1 s ę sama o raca. 

1 

. . .. Mój syn to rzeczyWiścle „wy apa- , 1 . J • • • . machu ul. iozne6-0 rzucili się do. 11cieczki z 
ny tata". ale cóż, kiedy tym tatą nie jes- Na.zw1sk?- o~arżonyc~ . trafiły , do okr.zykiem pifany strzela" i tl!S'tli :ni.ep·o-

. tern_ ja! władz be;l;J>1ęozenstwa dz,ęk1 zeznaniom Sstirze.żenie. " 
Wyleczony z postrzałów Sosna poz~ 

~ro' le..., .... ,- ..se•4 •l•••„„e,- ·~~.~~:!~~"!';:k.'EZ: ·- .... llłl - • . .., ... .., Esisig nie strzelał, to·warzy$'zył oed-

lł '*'1jaro-'ala 1Da.r.1· Q,"'ra""o·-,1· .... • ... aa ~1041J'li tti~ ::::toos~~~j~ch:~~~~;~:i~ 
'li .I j •IV 18 "7łi a „,., "11'."W'VV ~ I. „ . ca śmierd fame~o aeszcze konfidenta po 

:Jali 51'-fetnia panna :J"d•łaftóftlna ~Ałła s111óf poliasnv fiopłtafiftł ,,,;". lioji H~rmana.Henochowicza zbiegł. . „ 
• 11 , . • • &s1g Skąidinąd wydał w :ręce ipoi111CJ1 

Jf1suta „€xpressu u liojne1 afiaroda111csvn1 kidiltu wy.bitnych działaczy &:omunistyoz-
Ł "dź o · d · ł · · ł • · · dk ....,... coa.ob nmi nych z Częstochowy. 

• . .,o „' 1 ~aJa. g,, z1~ pracowa am, nna am zyc1e, więc w por.zą u, a ł"""em wr,rzu Y e iPo z'ama,chu na SoMę wslk'azał, że 
.Wczot~~za „.Repub1ilika. do1D10s~a o p1eniąidze ·odkładał.am„ . aa bruk.„ Ho, ho.„. Ja stę zuam aa lu- oirganizator.em rozrachunlków z lkoDifilden 

111lezwyk~eJ int~re:sa.ntce, kt~a od:""1edz:t - A ~dzie pa•ni trzymała te piien1ą- _dzw:b.„ . . tami był przybyły z Warszawy dele·ga t 
ła wydział op1etk1 &połeczne1 mag.iistrat:u dze? . - A czy ;pani sama zigło.s1ła się ·d.o ma . n.:i.; F n 1 „ 
1 aro:w._ ca Y SW J UC1 ~y DlaJlł e. - 1W wo~eczkiu !Przy s°'bie.„ Bałam g'tswatu „ • . iDan.e przewodu sądowego poziwalają • ołi -·--~- I 6' "uł • t I · · .__ ? ia:iu.,. „ ra e ' • 

cze~ w suinie 4~00 złotych. . . się, żeby nikt info zauwazył, boby mi za- . · - . Ta!k„. Z właisnei wo~l„. Pos.zła?l na w1nosić, ze &s.ig był .równle-ż podejzizewa 
Ow~ niezwykłą ofiar~dawc.zynią le~t raz a:abrali„ .WJięc iaik miałam dro1hne pie P1otr~?WS1ką 104, ~o wydziału. opieki ~o ny przez towarzyszy o sfosiunki koofi-

54-~e.tni.a. Małgorzat~ Idziak, p.antt_ą, t,iie niądze, to je zairaz zamieniałam na gru.b ł~czn·eJ, a &•dy .Po'Włęd.z1ałam, z,e mam pi.e dentjoJ1alne z policją i bał się s·a;du ipar­
p"001ada1ą;.ca. w Łodzi krewnych ani bliż..:: sze, żeby du<Zo miejsca nie zajmowały.„ mądze, to , ~me ura.z zapr0:wadzooo ~o tyjnego w~ęcej niiż sądów pańJStwowych. 
szych ;am dalszych. . . . · . Pirzy rogu Zruwadz!kiej i Piotrkowskiej by oki~nka gd~e wpłacllłam te cztie;ry tysią Dla zadokumentowania swej postawy 

Z 
Lctzia'kó~a zigłosid'~ się .do magi~tratu ł~ kooperatr:wa, t<> tam. mtl~niałam P!.~- ce ;t 400. iZ~ot~ch„. Pytano mnie, skąd I wziął u.dział w. zamachu na S?S!llę, a!e 

.prop~zyqą, by PTZYlę.t-0 .Ją na dozywot ru.ądzie„. Kas.1e&.a ohętme nu wymłenta- ma.m tyle pieni~cJ;y.„ Ano . • . • sam zresztą me strzelał, tw1erdz8cC, ze 
c1~ do 1ednego z przytu&ow, 

1 
a o~a wza- ła„. . _ . . ~zcły m~e nuec tył~ pieniędzy, Jezelt rewolwer mu, się zaciął. 1 . • , 

mtan za ~o „ • · ' ' . - Czy, zibieraj<\!c te pieniądze, my- nie będzie hulał, am wydawał Je oa · Essiig 01raz !killlru czę~to:ehoWIS.kiich iko 
zgadza się oddac ~ystkie swe Oszczęd ślała ~ani o -tern, że· odda je pani magi. . głupstwa„ . . murtiisUxw z Romanem ;Wajlsman.em na 

· · .. n~cL . . . stiato:Wi łódzkiemu? ' 3!l tM_n nie hulałam ty1lkio iyłam oszezęd cze.le stanęło przed s.ąidem Oikręigow~, 
M~gistirat prz}'Jął, o.fi.uowane p1en.iądze ł . · . . . . . . . rue w1ięc teraz ma"!1„. . . . któr ierwsze;g>0 z initeh skazał za udział 
skierował Idztakowtę do przytułku przy ~ N1e.„ Z'b1e,rałaińh zeby z~brać, bet , - Czy ina paru zamiar opuścić kie. ~ P • b „ t 5 ł t • ""'·' 

ul W' 25-27 wiedzialaµL, Że SMna hez pirentędzy inie d Ś t tuł k?. W 1JJS • O'Y'a~U za O!J'S Wa n.a ' a ClY(~Aie-

Przeasfawicie} ~~ressU': odwiedził nie 2ltobię:„ A:le ootat.nfo. Ła.k .się zło.tyło y _ep~ife ~ ·~tąd nie wridę, bo 11ie ~01 7ię~~~~~ag, 3: P.oz~~t~łydh ~i ~~ ~ct 
Idziaikównę w przytubku i odbył z nią że nie miał~ ~u.ż.g.dzie gfowy. poło~yć_ i mam poco i do llrogo". - ~~ a ci"'u"'i.e o w1ęziema o_ a ·ęz1e 
dłu~~ą. iro~owę, w której' Id'2:iak6wn.a wł~'~ Sl~ ,~ ~40 ~ta W ~ugł. - A pod<> ba się pa.tti tiu.tai?- - nia.Ur.u\id prokuntors'ki izaapefował 
podz1~hła się 2: czy-telnilkami „E:xpreggu'• Bhał!~. ~-~,;_że mi • t~mf~„eiln:!1z:e,z.taybl:e~:! N Ta:'!-.·: . . • _ ._2 • u...... • d- vłn.ó:Siąc o inodwy:JJszenie wyroków, , 
swem1 przdyc1am1. _ c a~az II.LKOmu me. ."v. :-~·· "', ~ 7,~ a m1erscu do.w1~z1ell6Uly ·~nę ponia ~ k t i:. ·+· t ł 

iPrzyt11łek IPlrZY ulicy Wim era nie ieSit uzb1eł'ałam„. A~e stę 1aikos ludzie dowie- tQ że Idzia.!k6wna cały dzień ()tpOWlada w' e s~. SI a do. 1 . & z 
wlaściwle dom.em starców. Nad ibramą dzieli i już zaczęli dQ mnie ipr.zychodmć tyllko 0 swyich pirzeżyciaeh i o t.en:i, iak ł arsza~s 1acs\ ape kyiny po· kiw~ i 
~isi szylld, gfosząiey id: i radzić,, żeb~ to zir.ob;ła,, a ta~to. a 9-wo oszicz~zała te pieni<IJ(ii2;e. . d~~:czoiraJ os ar oiirm ary 0 ro a 
Jest to przytułek dla chronicznie cho- Je.~ fo chciała mi za,brać pieniądze 1 Gdy ją .zapytano dllao.zego inie w~zła · :!"· 

rych. obiecała że mi ~a 1Q1i:es1zlkatni~ j fyci.e. jak ~a mąż, „biedna finansiistilm.'• odparła pę. I -, 
~wczyw.iiś.cie -s"! ~ 111im 1>1"ócz $ła~zek <J:f.u;go ·będę chciała„„ : ~Ie ,i11e, zg'!1tjłam.rlwami.e: • • • · · , ' Przechodząc przez ulice · . 
~ ~t~t;11sz..ko!" dz1ec1 c~ore Inia grutbic~ ko isię ina to, •• · • "· . ; · 1 

i .„ .. · -·- · • - Bo. mt .stę .me ~af!ał taki ~y był rozejrzyj się uważnie unik· 
sc1 1 mm rueule·azah11 chorzy ludZIJe, 11 bo znam ludzi i w.&em, ze jak długo star- 1 przystojny 1 mtal iueaiądze„. A :inlleUlO niesz kalectwa j śmierci. 
wśiró.d nich pewien młodzieniec, d<>tknię- czyłyby pieniądze to byłoby w~ystka nie chciałam- Bak. · -------------
ty strasz.li.rwą choro·bą - .. 

, . śpią<:Zk. 

Zakła1d mieści 120 osób dorosłych i CZW·G J a. " Jl r • u r a. 8 z u k a. rnd zieci. Utr:zymainy jest wzorowo -
czysto i porządnie. 

Na czel·e zakładu stoi lkierown.iiczika, 

nani Kotowkzówlna Ora•Z gospodyni, ma . -.rg•..,1·e·ono'' „ Io' dzkle„ - k I iąca do [pomo•cy dwie :pielęgn.iarild, sprz1t tt .,.. '9'"' ._., 16 J „z O U 
taczki itd. Co dwa dni odwiedza zakład , · 
lekarz, badający [pensjonarjuszy. !Judei prsed ssliołq i dvrelitor DJ lifasie ' '0.!(„„„.:·~ ''"' . 

iPrrzytułek jesit insitytiucją łzofowanl\., a '.Artur Szyk, O!Ziś znakomity m.ałarz..~llcłasę, do której :naletał wóiwcus i 'Ar- dioib'ną mordkę do lrt.l!dz!kie1 twamy„. (ty. 
więc zamkniętą. iPensionarj:us~e mogą jeden z na1J:epszych UJiJniarurzyistów t'lpót tur i w przystępie patosru zakończył swei re6ctorra.„ > , -~. ~:!'.'· 
w1iść ty'lft<o IPO otr.zymani·u prizepustld. czesinych, j.esit, j.ak wiadotno łodzianinem kar.cą.1Ce przemówienie w. nasltl>tftu~ąc"-

0.grraniiczenfa t ie są koruecz;ne z tego h K ed , /it "(\t" ~ , 1Ten dość niewinny kawał wytrącił z 
wz.~lęd.u, iż wśiród starUJSze!k jest z UJrodzenia i wyc ~wania. 1. Y w śr?-, sposób: 1 

' : , . '"' ·l?:ti\:1'.ł· · .:·•! t Ji '~1M!~ r'ów:nowagi sz.ko:lną kargerę ł\,rtura Szy-
kilkia zawodowych żebraczek, dę oiłlworzył pod'WO!Je 5!Wel wystawy, kie - Jeśli wy sami n.i.e po.traficie zaclia ka. Ch-oci:at dyreikqja szlkoły była ~byt 

k tfo·e 1111a1'ą ipodąig do żebraniltly i lkotzy dy w. 0'~ecności IP; .woaewody ~ył. się wać się jak przystało na JU1Cz.niów is~oły kJullituirał1nia, arby za takie „prrzes1tę1PSflw"' 
wernisaz przy udz1aile przedstawtcieh ca„ . .' . • . .• L- • d l 

staj.ą z lkaildej .okaziji, by w~raść się na łej inteliig.enqi naszego miasita, nie wiooi ~~l~e.i, to Ja, ~a.k ip1e.s, w~r°:~ac . będę na OIJJWazy ma1esfatu" wy a: ać uczniów, ue-
mia-.s to i żeibrać. czemu nasunęło mi się unen.omnienie ia JeiJ sfir:aty,„ . 1 . ! ; h 1 i·~\ . ' ,,~ , . '.I" : , „ ! . dinalk poradzono rodzicom., aby o.debr.all 

In:ne starwz:ki ciesz"·ce si<> z"••fa ''"Ił" Air·twra ze szkoły śireiclnie1· i nierzwło1cz.nie 
. . ' . "" " """' - in.rzed dat -01ko.ło dwudziestu lkiiedy Artur 1WtftL"'scy zrozumieli, te -L'odzi ·tu o · 

r11 em ~o&podyn1 ""trzymn•a dość c„..-.f. .... 'I:'"' ' 1 • ,.,u ro.,,,.,ocz.J1i ilego wylkształicenie ma~.a--N-1·e. 
· · '5 · ' v "'lJ • ... „....... Szyk zoistał.. ,,w•..!wiecooy'• ze S2lkoły w przenośnię., ew ktoś ;ednak ~oła ninisa~ _. 'i'' J !l Iti!K 

przeipuisttki wychodzą więc na miasto w 1"' -, • ~<Y T.ak się te'Ż stało. Kiedy my j.es~cze WY-
. d . id ~- h 1 b . h Lodzi.„ ' wesołość t11cmia:ków, kiedy Sz~ chciat siadywaliśmy ławy szkolne. Szyik ib·..ł •.uż 

owie ziny 0 !IU'ewnyc u: zna1omyc · Było fo', tz.daie się w ildasie 5-ej. Nie zrozumieć dosłownie to ""OWiedzenie l Y~ ' 
Otóż do wego zalkładu prz}idzi·elorno ał r Ule.z.niem aikadeilll!ii sztuk !Piękny:ch, a póż 

Mał.gorzatę Idzialków111ę, S'Uln'linatyczna pamiętam ó:uż :z: jaikiego poiwod111 ówczes- wyrysow w ibru!Djonie swym ~an.iałe- niej odibywał pierwsze podróże na 
~-ł p•·y ny dyrektor szlkoły ha1ndfowej Zgroma- go pu.dla przed s2'1kołą, wamj~ego przy- -··--1.&d dB · 

~ospo-dyni za~ adu :ta.prasza nas do !kan. dzen.ia K~•in1c6w, "'· Kfoss 01biur..vł się n.- kład.inie„. PIUldel miał do złudzeni.a po- w~ a \POZil•aill1a starych motywów 
celatj.i, gdzie odlbywa -.r- lt' -z wschodni.eh, z takim miistr12:ostwem dzis 

się msze „nmdez-voas11 odldawanych w miat1jatll.1Jrach statutu Ka-
z iJ?· Mzi,a!kówną. Uskitego„. 1 

Nowa piensionarijuszka za.kła.du wy- Samobo' 1·s1•••0 ···łi1Ś"l·c1·e1k1· do· mu Okazuje si.ę, że nieznajomość tówa-

f~~:;a~r~~lab~~~~~y ~!~aią :i~~ W W U ~i~:n~Titb~c~at~~;.0~~.:~\l~~::~i J:;:= 
powo11me1go choozenia i do garbienia się, Skręciła sznur z k;oszull ł - powiesiła się '!!U'Iunych franicu~ich niewiele mu zasz:-
w&lrutek czego p. Idziak6wna wygdą~ , lko&zilła do zdo1bY'cia światowej sławy. 
da nieco stairze~ Łódź, 10 maja. igrąiżeni we ·śnie, chora podniorSła się z. 

Mówi swoibi0dnie i bu'dzo chętnie. Dziiś irano lolkato.rzy domu przy uliicy ł6i1ka, s'.kTęciła s2lll!Uir iz ko$ZUl]i i powie-
Była służącą: Now·01poldkiei 18 W1Strząśnięci zostali sa. siła się na nilm. ; · ' 
Pira·cowała od świtu do nocy, zawsze mOlbqj1Stwem właścicielki tej kamienilct, Ok-0.fo. 7-ej rano domownicy, którzy o 

u iho.gatych państwa. Poniewd llliiiko·go 50-letnie;j Stefandi Popi~iej. tej poc~e zazwyczaj wstawali do pra<:y, 
nie miała myśllała często o 1Zabe2lJ>iecze- iP. Pop1sfka od pewnego czasu zdu. ujtt'z~li samoibó;czyn.ią,, odcięli ~ą od sum­
niu na &tare łata. Wiedziała, ze b~z pic~ dzała dlbjawy r,omtroiju nerwow.eg:0 i ?.a- ra. 
niędzy nic nie zrobi na świecie, :więc p&wiadała, że po1Pełln1i s.amobó~istwo.j wo- Niesz<:zęsna kOlbie.ta nie darwała ju~ 

zbierała grosz do grosza.. •bee cze,&·o domo1wniicy piGn·owali j.e.j ikaż- żadnych oznaik życia. Wezwal!e po,goto-
- Poco ani były pobrzehne pieniąd-~? dego kr·oku. wie stwieird'ziło 17.iQO'll i zabez&li.e~;r;vło 

__, ~i.i& . , ilidzialcó.W»· ~JW~~ _,,,. .UlbieJEłei noiev. ~y · wszV&cv ibvli po. ziwło:ki do zełścia wi•dz. „ 

-OOOODOOOOOOOOL1rJf11"Jf1DODr:JClOOC'I ••••••••••••• 
Du~uru op:fek. 
Dziś w no<:y dy:huruią apteki: N. Ep­

szte.itna (Piotl"kowS1ka 425\. M. Bar1f:ow­
sikiego {Piotrikows:ka 95), M. Rozenblu­
~ę, (Cegielnia.na 12) Gorfeina {W schod~ 
ma 541 •. J. KoprowSJkiel!o fNow.o-niiejsika 
,15). b. 
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Cyperman w cukierni 

-o-
Słedz.fellśmy w cukierni. Cyperman bębnił 

palcami l>O stole. Nagle powiada: 
. - Chcesz pan, założymy się! 

- O co?„. 
- O to. te oa Jedno I to samo pytanJe o-trzy-

mam od wszystkich osób, siedzących tu w cu­
kierni. tę samą odpowiedź. 

Zgodziłem się. Cyperman przystąpił do wy­
konywanJa zakładu. Podchodził do każdego sto­
lłka, zadawał to samo pytanie I otrzymywał to 
samą odpowiedź. 

I wygrał zakład. 
Pytanie było następuJące: 
- Czy włe pan, że Kon zbankrutował? 
A wszyscy odpowiadali: 
- Który Kon?„. 

t· •• * Usiedliśmy znowu przy stoliku, Byłem wścle 
tły. Taki chami Nabrał mnie na pięć złotych! 

Żeby mnie udobruchać, Cypennan rzeki: 
- Wie pan, Jadę szesnastego do PoznanJa na 

wystawę,_ 

- Jako gość, czy lako wystawca? - zap}'· 
fałem żart(!bllwłe. 

- Jako wystawca - odparł dumnie Cyper­
man. 

- Przepraszam, co pan wystawia?-
- Jakto co wystawiam?, •. Weksle!-

•• • · 
Znowu cisza. Po chwili zapytuJę: 
- Słyszałem ,że żona pańska powiła synka ••. 
- Owszem. •. przypominam sobie._ 
- No, czy jest pan zadowolony?-
- Oczywiście.,. Z wózkiem dzdeclęcym o 

..-lele latwleJ jest przejść przez Jezdnię._ 
•• .. 

Ponieważ miałem Już dosyć tego wszystkie 
.to, postaoowlłem wyiść z cukierni. 

Cyperman tet się podnłósl z krzesła. 
Wołamy kelnera I płacimy. 
Potem podchodzimy do szatni ł odbluamy 

palta. 
Cyperman wręcza szwajcarowi złotówkę. By 

łem zdumiony. Na ulicy powiadam: 
- Panie Cyperman, uważam, że to przesada 

dawać szwajcarowi taki suty napiwek, 
A Cypertnan na to: 
- SpóJrz pan jakle ładne palto on mi dał!.„ 

•••••••••••••••• 
C:zvlałc:le 

„EXPRESS \VIECZDRnY" 
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~onarctl.isl.ucsne płnfł111inv 

Książę WaUi zwiedził ogród zoologiczny w Londynie. Na zdjęciu 
widzimy stado pingwinów manifestują cycb na cześć ksłecia. · 

Pierwsza 1nojówko 

Teatr w więzieniu 
Ló lis 111uprzedziła !Berfln 

Nietylko Łódź ma teatr w więzieniu 
- j·ak o tern donosiła niedawno obszer­
nie „Republika" z okazji przedstawień, 
organizowanych w więzieniu przy ulicy 
Nowo - Targowej. Z Berlina donoszą ró 
wnież o illlowacji takiej, zaprowadzonej 
dopiero teraz w tamtejszem więzieniu 
moabickiem. . -, 

Mianowicie: urząd'zono tam stały te 
atr z profesjonalnych aktorów, gdzie da 
wane będą widowiska dla więźniów. Ze 
spól składa się z aktorów bezrobotnych. 

Tak więc łódzkie więzienie wyprze­
dz.ilo o przeszło rok więzienie berlińskie 
bowiem łódzki teatr więzienny zosta l 
zorganizowany już przed przeszlo ro­
kiem _ ....... __.. ...... _. ~ 

Rew ja-monstre 
Lod•ionie 111urussufi uc:•orał eromadnie na •ie- na !I. W. :Jr . .., !losnanlu 

lonq fra111ftę Na P. W. K· w Poznaniu otwiera si(} 
:Jla11·pi-ftnieis•e DJUSl.a111u sAlepoDJe największy z istniejących obecnie w Pol 

" sce teatrów rewjowych - teatr "Re-
L6dź, 10 _ma~a· spostrzec w ŁOdzi brak taksówek. Mniej wja", który dawać będz.ie przez cały 

Jeszcze świeża zieloność ledwo okry- zasobni kontentowali się tramwajem do czas trwania wystawy codziennie 2 wi­
ła część drzew, ledwo zazieleniła .się Zgierza, Rudy, Pabjanic, a stamtąd „na dowiska rewjowe, przewyższające roz­
trawa pierwszemi pędami, kiedr j:u~ piechotę" dokąd losy zaprowadzą. miarami oraz oryginalną treścią i formą 
wczoraj pełno było we wszystkich o- Niestety, przedwieczorna burza spło wszystko, co dotychczas w Polsce '511. tej 
grodach. szyła „majówklewiczów", którzy mu- dzjedzinie było widziane. , 1 : 

ł sieli" czemprędzej wracać do miasta, na-w południe nie można się by o prze- jadtszy się jeszcze więcej strachu, niż Widowisko rewiowe, które~o teks t 
dostać przez park· Sienkiewicza, tylu caia burza, która bokiem przeszła nad napisał JuJjan Tuwim i Leon Schiller, bt; 
wyległo spacerowiczów. Po południu naszą okolicą, była warta.... dzie niejako przeglądem skarbów pol-
zaludniły się parki Poniatowskie~o i Sta • • ski ego humoru, poezji, muzyki, kultury 
szica. W Helenowie też sporo było ludzi. Kończący się ko;kurs na najpiękniej- i tradycji. Akcja przenosi się kolejno z 
Wprawdzie jeszcze nie gra orkiestra, a~ sze wystawy sklepowe wydał rezultaty chwili obecnej w czasy przeszłe i roz­
le już łódki krążą po słynnym he~e~o~: k . d k h grywa się w różnych miastach, ośrod ­
skim „jeziorze". Amatorów prze1azdzk! w postaci pię me u e orowanyc wy- kach wiejskich i przemysłowych całego 
jest taki nawał, że trzeba było wczoraJ staD~ konkursu zglosify się liczr.e slde- kraju. 
czekać godzinę na złapanie okazji powio PY przy ulicy Piotrkowskiej -i ·ka7ĄY z Będz.ie to ponieką~ P~<.fr~ż P? cat.c ~ 
siowania. · . nich zdobył się na maksimum wys1lku, Polsce, ilustrowana p1eśmami, tancam1 i 

Klatki ze zwierzętami jeszcze są pu- aby godnie zaprezentować się w szere- <_;>b!~zami obyczajów dawnych i tera-
ste . Tylko bażanty chodzą sobie w klat gu współzawodników. zme1szych. . 
ka.eh i czekają. n3: jakie zi.arnko od lito- To też ładnie udekorowane witryny Do teatru tego został zaangażowan~: 
śc1wego. przy1ac1ela zwierząt: K!at~i wciąż ściągają licznych przechodniów, ogromny zespół, w którym widnieją ta­
~szystkie zo~ta!Y pomal?wane 1 od~wie skupiających się przed niem: maS1Jwo. kie „asy", jak: Elna Gisstaedt, Gierasiń­
zone, podobnie Jak ławki w ogrodzie. Konkurs odbywał s!ę - jak w!ado- ski, Skonieczny, Tacjanna Wysocka, Ko 

Również i wycieczki zamiejskie cie· 1mo - pod hasłem popiera:1ia swojskich szutski - girls etc. 
szyty się wczoraj powodzeniem. ?- pier- towarów. Lustrując biorące udzi~ł w OCTJCUTTTTTTI • • • • • • • 1•11111111 o 
wszemi majówkami wybrała się cała konkursie wystawy, trzcb3 przyznac, że " . „. „ ( :: ' 
masa ludzi. Bobatsi mknęli. autami dalej, kupcy łódzcy zdobvli się na chwalebny .JL: 11 I Tu. ~· -
a powozami bliżej. Popołudniu dał się wysiłek, ażeby zademonstrować naszej -li 11.A)..Q' • U 'lJ1 ff'•~-

publiczności cały szere~ artykułów ro- ••----------=--~-..--
dzimej wytwóczości - bynajmniej nie 'l 

ustępujących przed wyrobami zagranicz ll.56 _ $y~at czasu z Warszaw-

SPLENDID 
uemi„ skiego Obserwatorjum, hejnał z WieżY 

Zarówno pod tym względem, jak też Marjackiej w Krakowie, komunikat lot­
pod względem ożyw:enia :W~doku ulicy, nicto - meteorologiczny. 

Dziś t dni naal111anycll ! 

Wielka •••••• dra111atvczna 

MADAME 
RECAMIER 

Porywający dramat na tle historji • boskiej Julfetty•. 
Udział biorą naiwybitniejsi artyści „Komed1i Francuskiej• 

W roli tytułowej przepiękna 

~arie Bell 
~::~a1~anf~~~~ „Sara Bernard" ekranu. 

W filmie tym występują najsłynniejsze po­
stacie historyczne Francji: 

Napoleon I, Chateubriand, M·me Stael, Ludwik 
Bonaparte, Józefina Fouch6, Murat i wiele Innych. 

Ilustracja muz. pod bat. A. Czudnowskiego. 

Początek seansów o 4.30. 

kon~urs wystaw wykazał JUZ bardzo do 12 10 _ K rt ł t gramofono-
datme cechy. · once z P Y 

a:x:n 1 1 P u !O!TKJtXllJOOoooot ' ' " 0 JCJDO wY~~:oo _ Komunikaty rolnlczY i me­

l(fkN?,~~ 
• • • 1 :!"' „ 

TEATR MIEJSKI. 
Rewelacyjna i arcyciekawa sztuka 

f elicji Kruszewskiej „Sen" w oryginal­
nej barwnej tnscenizacji E. Wiercińskie­
go z K. Lubieńską w roli gf ównej, grana 
będzie jutro wieczorem i w poniedziałek 
na przedstawieniu związkowem, Ceny 
popularne. 

„Kupiec Wenecki" 
W · niedzielę o godz. 4 popoludnfu słyn 

ne arcydzieło szekspirowskie w świet­
nej szacie dekoracyjnej K. Mackiewicza, 
w kapitalnej reżyserji K. Tatarkiewicza, 
z Arturem Sochą w popisowej roli Szaj­
loka. 

teorolo~iczny. 
14.50 - Komunikaty: meteorologlci 

ny i gosoodarczy. 
15.50 - Koncert z płyt gramofono-

wYCh. . 
17.00 - Odczyt p. t. „Obecny stan 

techniki przesyłania obrazów na odleg.: 
łość". 

17.25 - Transmisja odczytu z Wil-
na. 

17.55 - Program dla "dzieci Z. w~-
szawy. ·. · 

18.50 - Rozmaitości. 
19.35 - Nadorogram, komunikaty. 

19.56 - Sygnał czasu z warszawskie­
?,'O Obserwatorium Astronomicznego. 

20.00 - Pogadanka muzyczna. - t 
20.10 - Koncert wieczorny. I. , „ „ 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~--~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'. 

,.EXPRESS w1uczoRłłY" z o. 10 MIUA 1gzg R. I 
Wiałkil bateria na Zakup Okrętu Handlowego 

KUPON Nr. 11. 
(Ważny dla okaziciela). 

24 kupony kolejne dają prawo na otrzymanie 8 błlet6w lołer~jnych. 
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„Człowiek o bl~kitnej duszy" 
ZBYSZKIEM SAWANEM w roli tytułowej. 

I 
Vivat kobiety, GRAJ Ml CZARDASZAlll Przepojony ognistym tempe~amentem. ok.rzytJr. 

wino I §plew! •• pięknego huzara w przepięknym f.ilm1e P. 

„PORUCZNIK· NOSZTV'~ 
w rolach głównych najpięk- lvor ~ovello i subtelna pełna Eweli· na Holt o~ocz~ni bukiebt~m 

nieiszy amant Europy n temperamentu p1ęknyc11 ko 1et, 

Początek seansów o godz. 4.30 po peł„ 

'loje1nni1:e biblii •~rosżno zogodko 
ll'Vfośnia profesor 'Wol6u 'f?•v 1'1' ·letni eliłopie«= móeł ~amordoDJai rod~i«:ó111ł 

We wrześniu ubiegłego roku uslysze na podłodze i zalane kr\vią zwłoki star­
li sąsiedzi willi państwa Artman w Hie- szego pana Artmana. Już nie żyt . .M.iał 
tzing (przedmieście Wiednia) jakieś nie- sześć ran postrzałowych i khlkanaścic 
ludzkie krzyki i zaraz potem rewolwe- ran zadanych nożem. 

Profesor Woolley, przywód~a ekspe 
~ycji naukowej, pracującej w Chaldeji, 
w toku prac swoich znalazł niet~·Jko po 
twierdzenie opowiadania biblijnego o po 
tople, ale i wytłumaczenie tego niezwy­
kłego zjawiska. Inne ciekawe szczegóły, 
potwierdzenia, lub objaśnienia różnych 
opowieści biblijnych, to przyczynki 
do historji Abrahama. podan~ do w~ado­
mości szerszej przez odczyty i artykuły 
prof. Woolley'a. 

Z Biblii wiemy tylk::>, że w Ur· stal 
„dom Abrahama Semity". Byt więc po­
wiada archeolog, Abraham obyWatelem 
niebylakiego miasta. Mniemanie o nim, 
jakoby byl mało CyWilizowanvm, wę­
drownym beduinem, koczownikiem, nie 
zgodne jest z prawdą. 

Mieszkaniec jednego z najbardziej cy 
wilizowanych ośrodków Mezopotamji 
Abraham. bogaty kupiec, widzi swój han 
del wielbłądami zagrożony zamieszkami 
wojennemi na drogach prowadzących 
do miasta. Dobrowolnie opuszcza więc 
Ur i udaje się do bezpieczniejszych stron 
północnej Mezopotamji. 

Jego postępowanie wobec Hagar, wy 
gnanie jej na pustynię, jest wedle odna-

lezionych praw sumeryjskich rzeczą z 
usta wą zupełnie zgodną. W roku 536 
przed Chr. Cyrus zdobyWa miasto, na 
co są dowody na odnalezionych cegłach. 
Inne zapiski na cegłach stwierdzają fakt 
odbudowania przez późniejszego zdo­
byWcę, Nebukadnezora, świątyni bogini 
księżyca, w której lub mial jej oddawać 
publicznie cześć. 

Tu znów znajdujemy wytłumacze­

nie słów biblji o „trzech żydach Szedra 
chum, Meszachi i Abednerze, którzy 
nie chcieli paść i oddawać czci złotemu 
bóstwu, które wzniósł przed nimi król 
Nebukadnazor". Na innych tabliczkach 
są zapiski o „Muzeum starożytności 
przy świątyni Belszatinnar czyli „ka­
płanki Nannar", siostry Belszazara. Zna­
lezione także obrachunki materjału wyt­
kaneg°'przez zakonnice tej świątyni z 
wydzielonych im nici. _ 

Sen Jakóba o drabinie, powiada dalej 
archeolog, nie powinien nas dziwić. Każ­
de miasto sumeryjskie miało swoją wie­
żę. z których najsławniejsza byla wieża 
Babel. Na wierzchotki tych wież prowa 
dzity drabiny. Była wieża nazwana „Z!g 
gursth" czyli „Pagórek nieba", na której 

rowe strzały. Obok na kanapie leżały zwłoki Jego 
Pozrvwano się z lóżek. Mężczyźni żony przykryte dywanem. Również nie 

wybiegli na ulicę i podążyli w stronę żyla już - zarżnięta nożem. 

willi Artmanów. Dookoła zwłok rodziców krążył syn 
Drzwi były zamknięte, ale wyłama- ich 17 letni Ferdynand Artman. W po­

no je natychmiast. W domu panowała dartej nocnej koszuli, ze zranionem (lek 
vv·zględna cisza - tylko na górnem pię ko zresztą) ramieniem. Młody chlopiec 
trze ktoś jęczal. jęczał głucho i plakat.. 

Sąsiedzi wpadli na górę i w pierw-
szym otwartym pokoju znaleźli leżące - Rodzice się pozabijali - wolał ! 

mnie chcieli zabić. 
Rana ramienia była tak lekka - jak 

tylko może ją zadać czlowiek sam so­
szczycie wznosila się świątynia zwania bie. 
niebem. Ziggurst był najwspanialszym Młodego Ferdynanda aresztowano. 
budynkiem w Ur. Teraz staną! on przed sądem w \Viedniu 

Najciekawsze z wykopalisk sumeryj oskarżony o morderstwo rodziców. 
skich są dwa posążki kozłów ze złota, Sąd wiedef1ski ma trudną sprawę: za 
muszli i lapis lazuli. Jeden z tych posąż- bil czy nie zabił? Ale łatwy wyrok: je­
ków przedstawiający kozła zaplątanego śli zabił - to zrobić mógł to tylko war­
w gęstwinę jest zdaniem profesora Wo- jat, bo czyż można przypuszczać, aby 
olley'a o 1400 lat conajmnieJ starszy od 17-letni chłopak zarznął kochających go 
ust.ępu w biblii, mówiącego o koźle uwię rodziców? 
zionym w gęstwinie, którego napotkał A jeśli nie zabil - to kto? To kto roz 
Abraham, gdy mial ofiarować Izaaka. wiąze tę zagadkę? 

ll[8 li Cieszący się niebywałem TA N c E R K 
powodzeniem film ' ' · ' ' 

"• liczne żądanie I~ 
Jeszcze tylko dziś! lij 

z Dolore• Del Rio I CharlasaM Parrela111. 

Ceny miejsc na wszystkie seanse zł. 1 i 2. 

Zabiński. \.. go przy oknie Stępowskiego z Lusią. go hoteliku. A Lubrzycki, proszę cię, to •••••••••lf•••„•N••••••M1 :Przez oszklone drzwi u.jrzat s!edzące- Najwyżej jakaś nocna ćma z pod nędzne 

Podszedł do nich, przywitał się i za- „figurrrrrra" w Łodzi... Pomyśl - w Ło 

- I: d „ jął miejsce. · dzi dwie fabryczki, w Rumunii fabry~z-

fioldODIOrZe O Zł j -:- No jakże się. pan czuJe - .zapytała ka i J?Oza tern fa.bryczka w okoU.:ach 
iii Lusia. - WczoraJ byt pan taki zdener- Paryza„. 

Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 
wowany... - W okolicach Paryża? - pod-

- Zdenerwowany? ... Przesada ... Ot chwycił Sztyfter. 
troszkę podniecony... - Nie wiesz o tern?„. Przecież Lu-

""\ • • • • • - Ale, ale ... Zacząłeś coś opowiadać brzycki wlaśni·e był tam niedawno ze 

•••••••••••••••••• .... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• o Jurze.·. Niby coś sobie przypominam, swym przyszfym zięciem„. 
9) ale tak piąte przez dziesiąte ... - rzekł - W Paryżu? ... 

Stępowski, częstując Sztyftera papiero- - Mhm„. 
chać do parku Ponfatowskiego?· .. Dzwo sem. - Powi·edz-·no, cóż tam nowego - Więc Ptochockl byt w Paryfo? „. 

nek silniejszy). wiesz o nim... Kiedy to mogło być?„. 

- Jeszcze nie mam narzeczonego... - Nic... Nie komunikuję się z nim... - Kilka miesięcy temu.„ 
ROZDZIAł. III. 

-o-
:fufua,;fa si«: fłmat"'a - Bo to prawda? ... (Trrrrrr .... Tram Cóż ja m-0gę wiedzieć· .. - odparł Sztyf- - Aha ... 

Sztyfter również nie próżnował. Na- waj zahamowany). - Ty, łapserdaku Je ter, zapalając papierosa. Sztyfter uśmiechnął stę. 

stępnego dnia, korzystając z tego, że den, świnio dardanelska, ośle w maśle _ Mam dla niego właściwie nowinę... . Zaczynało mu . się cokolwiek kleić„. 

była niedziela. udał się wcześnie na mia smażony, nie słyszysz jak na ciebie _ dodał StęPowski. _ Przypuszczam, Więc ?Yl w Paryz~.„ .No, tak„. Wtedy 

sto „po wiadomości". Skierował się w tramwaj się wydziera? ... śmieci masz w że go ta wiadomość powf,nna ucieszyć„. v.:łaśme .sztyfter widział go w gardero-

stronę ulicy Piotrkowskiej. uszach. durniu wYt11iętoszony!... _No, cóż to takiego?- bie Jadz1..· 

Był ciepły, słoneczny dzień i jakaś Woźnica otworzył usta, by godnie _Płochocki się żeni... -. Dobrze, ale ... 

nłewysl·owiona radość rozpierała jego odpowiedzieć na te komplimenty, lecz _ Płochocki? z kim?·.. . . Cóz to? ma wspólnego z morderstwem 

serce. tramwaj znowu zaterkotał i ruszył z Swietną partję robi... z córką znatte- i Jurem. ... . . 

Chciało się śmiać i śpiewać, i objąć miejsca, zostawiając woźnicę z otwarte- go przemysłowca„. Swietna partja... . - Nad ~zem się pan tak z~my~hł~ pa 

każdego z przechodniów, i mówić wszy- mi ustami. Znasz Lubrzyckich?... me Romku .. „ - zapytała Lus1a, patrząc 

stkim najweselsze nowiny. Przy rogu Dziewoja, stojąca na peronie pokła- _ Oczywista ... Więc z Lubrzycką? .. na zadumaną twarz Sztyft.era. ? . 

Zielonej i Żeromskiego wskoczył do sie- dala się ze śmi·echu, a i w wagonie wszy _ Tak ... WYrobit się pętak ... Przy- -:- .Ja? ... Byłem zamyslony . ... ~:e ... 

demnastki. Nawet maszynista był tego scy mieli uśmiechnięte miny. puszczam, że ta wiadomość ucieszy Ju- Pa,n1 się zd~~ało ... Ot! t.ak„ .. Cztow1ek .o 

dnia wesoły i wberw napisowi głoszące - To mu przygadałem, co? ... Nau- ra, gdyż Antoś byt jego najserdeczniej- róznem mysh„. ~ł~sc1~1e, wcale me 

mu, ii „motorniczemu nie wolno rozma- czy się rozumu... Potem jak WYPadek szym przyjacielem. myślał~m ... Tylk{;) JUZ p~zno·„ 

wiać z pasażerami" wszczął rozmowę jest albo co, to kto winien? - Tram- _ Tak ..• No, no... SpoJrz~t na zegare~ .i dod.at: . 

ze stoja,cq na peronie dziewoją w kró- wajarz !... A taki „koniociąg" nie raczy Sztyfter z.amyślil słę. . - Pam wybacz~ JUZ J?O Jedenaste~.~ 

ciutkiej sukience i lekkiej chusteczce· nawet z szyn zjechać... Może mu tram- . • , Na dwunastą umówiłem się z Bobuck1m 

- Dokąd panna tak wczas?... waj z drogi ustąpi, co?... SytuacJa znowu ~ac~yna!a ~1ę .w.- w ważnej sprawie... Bardzo przepra-

,,Panna" zarumieniła się, obciągnęla Sztyfter, przysłuchujący i przygląda kłać ... Skoro Płoc~ock1 !luał s1ę zemć z szam ... 

sukieneczkę. by zakryć krąg-te kolanka i jący się tej scenie uśmiechał się rowniet Lubrz~cką, w takim razie co go łączyło Pożegnał się i odszedł. 

patrząc na ulicę odparła niedbale: Drobne zajście wprawiło SlO w jeszcze z Jadzią:·· Sztyfter. czuł, te zaczyna n~u Na ulicy zatrzymal się, otarł chu-

- Do ciotki.., lepszy humor. Przy rogu Piotrkowskiej się mącić w głowie ... Wolał o tern me I steczką spocone czoło ! mruknął do sie-

- Phi. .. - odrzekł maszynista. dzwo zeskoczył w biegu, wpadł na jakieg'>Ś myśleć. . . bie: 

niąc na woźnicę, który nie chciał zje-, gazeciarza, szybko przebiegł przez Jezd Stępowski cfa.g-niął tymczasem daleJ:t - No, no ... Bogacki się uc!eszy ... 'Via 

chać z szyn ·- Warto tak wczas do ciot- nię,wyminąwszy z.ręcznie taksówkę i - Lubrzycki post. ę .. puje jak frajer ... do.mo~ci pierwszorzedne... Zobaczymy, 

ki je<:hać„. (i dzwoni aż uszy bolą!). To tramwaj, poczem wszedł do foyer Mógł córkę oddać za lepszeg-o goś..:ia... co będzie dalej.,,_ 

nie leniej P}'.łobz I aagecAO,:!!.Y-Q;l ~je.:_„_~ąnd. - .C:af~"ll'./·- glQClt<>.elP~ _Kt®JBJM~ K!Q ~l ,.-··- LR. c._~ 
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Dold61 „„ ... „„„ ... „„„„ ... „.„„„„„„„„ .... 
P. Klinger 

0111 
pod czerwoną 

kil 1nii1 

wkrótce 
on· odewil 

•••••..••....• „ ..................... . 

Rowery i [l~i[i 
.... 4 &> 

RATY 
-poleca-

H. DRUTDWSKI, ~1. Kilibkiuo 71. T1ł. 8&-it ......................... „ •.•...•• „. 
LECZF'~ICA ! Doktor • 

lekarzy spe~!~~~i: przy Oćrnym liUUDOW!~} 
Piotrkowska 294, tel. 22·89,Chorob, słc6tne 
o:z~ r>rzystarr.ku tramwajów pabJa·1 wene•ir-zn• 
nick1c~ czynna od 10 rano do 7 wlećZ. 1 moczopłciowe 
w niedziele f św1eta do Z i>o p0V 
Wszystkle specJalnoścl ł dentystyka. Gdafiska 42. 
Kąpiele śwletloe. łamoa kwarcowa, Godziny przyięć od 
elektryzacJa. Roentgen, szczepienia, 8.30-10..30, -2.45 
anafłzy (moczu. karu. krwi. ołwocltt.) i 7.30-9 w •. 
wydzieUn ltd.) ooerac}e. opatrunki. · Dr med 

wizyty na miasto. I · · 
PowadC:

0r;i~iYs•wcz·, HieWi8i!ki 

t 

DZIS PREl'l.IERA! 
UROCZA PARA KOCHANKÓW 

John Gilbert 
i 

Renee Adoree 
żyje, wałczy i zwycięża w największym arcydziele filmowym 

pod tyt. 
'I J 

llłl I WOll8łOIOalczna_specJallst• cho 
dla cbor. skórn:vch. wenervczoych 11 r6b llll6rn»eh ••• aawlełct hr. Lwa y--.foia J Zlr TE wen••wG&nVch ..,_ vw• 

i mociopłeiowych .,KOZAC~0 • . . I ul Aadrzeła 5 

choroby weneryczne. skórne t wlOtó~ 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. 

LeczenJe lampa kwaroową.. analizy 
krwi I wydzielin. PrzyJmule codziennie 
od 8-12 1 od 4-8 w. w niedziele i 
śwleta od 10 do 12. Oddzielna 1>ocze­
kałnia dla paó. 
Od J-Z w Lecznicy (Płotrkowska 62) , .... , 
KAPELUSZE~ 

DAMSKIE 
najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 

poleca 

MAGAZYtl MÓD 

9 ZAWADZKA 9 
wejście p.bramę , "--- ; ••••••••••••••••••••••• „!(Io 

f Rozmaite. z 
························~ DLA OGRODOWE.r zabawy ognie ben-
galskie, rakiety, girlandy, lampiony, czap 
ki, parasolki. chorągiewkl, serpentiny. 
confetti. J, Woźnica, Piotrkowska 126. 
tel, 25-74 11 

ZDOLNOŚCI! Napisz imie, nazwisku 
miesh\c urodzenia, otrzymasz d.ainu v 
określenie charakteru. zdolno~cl. prze­
znaczenia Warszawa, Redakcja „Wie­
dza Tajemna". Zatączyć znaczek pocz 
towY na l>tzesyl'ke. 2..; 

WILLA w lesie, ze stawem w Rudzie­
Pabj. okazyjnie do sprzedania. Wiado­
mość: P. Arndt, Targowa 51 12 

ZAGINAL pies wyżeł, bronzowo-biab· 
Odprowadzić za WJITiagrodzeulem. Szo 
sa Pabianfoka 36, Nowicki. 

Doktór Dr. 

w oł~owyiki ~ołowieiu~~ 
Ce9lelnlana 25 Specjalista chorób 

Telefon 26-87 9k6mycb i wenerv 
s„ecjallsta cho p cznych ~~ 
rób skórnych, . nb b 
wenerycHych, ID1111DWln8 ~ora~ma WenerołOUl[lDa Prz~~ds;f:.-10 Kierownidwo artystyczne I L JA R E p I "· 

LeKarzy-specialist6w w niedziele i święta 11nstratia muzyczna Układu łapelmistrza l to n n K a ft T o RA. I , I od 9-1 

Zawadzka I. Oddzielna pocze· CHORY ROSYJSKIE 

Leczenie lampą TEL. 44-92 
kwarcową. 

przyjmuje od 11odz przyjm~je od ~-6 
8-10, 12-2 i 4-8 po poł. 1 8-9 WICCZ 

w niedz. iświęta 9-1 Panie od 5-6. . I kalrua dla pad. 
Czynna od 8 rano do 9 w1ecz6r. 

od 11-12i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta la łk POD DYREKCJĄ s. L Ew IT y n A. lekarz-Dentysta 
w niedziele i święta 

oa 12-1, 

w niedziele i ~więta od 9-2 PP. aurea a I 
W•n•rirci!'~;~~;e~!~~!~1ctowych moskiewski~go UWAOA U • i i S p bli ść D 11~1buf. lekarz·denf~sta 

I skórnych. konserwatorJum : przejm e pros my . z. u czno o przy- U lłlU I\ ~ f HOfOWl[l 
Badanie k~i i wydzielin ~a ~si try.per udziela lekcji bywanie na Wcześniejsze seanse. n• ~ • 
Koneultacre. z ne~rologiem ~ urologiem gry fortepianó- uf !lu ow!I 

Gabinet św1atło-leczruczy . ~ U m U p~zyjmuie w 1.ecz-
Kosmetyka. lekarska. wel• . 111cy przy ul P1otr-

OpddzOiefln8a pdocazekaalniazdłlaolctoebie. t. ·W·s-cho.dnxia x72Jfl11-------··--------··-----------·· P1otrkowska51 kowskiej 294 fel. 21-23. codziennie od 2-7 
l.B Godz. przyjęć 3-7 

ODEON WODEWIL CORSO 
PRZEJAZD 2. PRZEJAZD 2. Gł.ÓWNA 1. Gł.ÓWNA 1. ZIELONA 2. PREMJERA ZIELONA 2. 

Ostafnł• 2 dni ł 
HA RR V PE EL w swej najnowszej i najodwatniejszej 

kreacji produkcji 1928-29 r. p. t. -
&łosny bohater dzikiego zachodu 

Fred Thomson Jego najniebezpieczniejsza przygoda 
Film ten obfituje w mnóstwo interesujących przygM, których Harry Peel o mało 

nie przypłacił życiem podczas zdjęć. 

wraz ze swym słynnym srebrnym rumakiem 
w obrazie p. t. 

;a~gzt~~i~;,~ze~i notkami Wera Schmitterlow 
rtad program: F A R S A "•d program: 

Sokół Prerjl 
w roli ko~ri~~:~ Mary Carr. 

Uwaga! Kinoteatry „Odeon" i „Wodewil'' wyświetlają jednocześnie, ttad program: FARSA. „ ... „„„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „ ... „„„„„„„„„ .... ~„„„„„ ... „„ ............ „ ...... 
Przedslębloratwo rob6t 

BUDO\llbAnYCH I K"nALIZACYJnYCH 

„RAWICKI i WlnTBR" 
Sp. 1 ogr. odp. lffiYNIEROWIE. Sp. z ogr, odp. 

ul. Klli6sklego N! 41, tel. 72-96. 

~ -
I 

Roboty budowlane. - Roboty żelazo-betonowe. 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

KOftCfSJOftOllftE BIURO PRlYtAClfft KAKALIZICJI 
domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 

,· ,, 1' ' . 
,t ~ii',. • P)MY lL i+ k.~s.zJ~.!'Y!iY .. ~;~•Mll~•~»Ju~- . 

Ka latki 
wszelkiej treści: be­
letrystykę, encyklo­
pedje, klasyków, o­
raz dzieła naukowe 
w różnych językach 

KUPU3E 
Z. TUWIM, 

Plotrkowaka 17, 
II podwórze, prawa 
oficvna. I wejście, 
rn. 35. 31.-V 



Turyści-Ł. K. S. 
na 6oisftu pr•u ulicu 

'Wodneł 
Jak się ,Ex.presis" dowiaduje n.iedziel­

ny mecz towarzyski Turyści - ŁKS. na 
dochód PZPN-u odlbędzie się na boisku 
przy 1111. W-0dnej, a me jak poprzedinio po 
d~_wano na placu WKS-u. Mecz ten wy­
wołał kofosalne zainteresowanie zwłasz­
cza ·po zwycięstwie Turystów w Warsza­
wie, co świadczy o poprawie formy tego 
zespołu. 

Hupert z Hakoahu 
opuścił Lódś 

Jak się dowiadfu9emy 111owy środlk.o­
wy pomoanilk Haikoahu łódzkiego Hukert 
który prze·d niedawnym czasem wstąpił 
do łóclzlciej drużyny i brał udział w ca­
łym szeregu spotlkań mistrzowSlkich o­
łlrizymał z lk.lU1bu zwol10.ienie i udał się z 
powrotem do Gdańska. 

. ' . 

Polsko - W~dru .::::e ':~~!~u 
Przed meczem bokserskim wana - Legja 3:1 (1:1). 

St 1. d 1· t · · t 1 d · ł · · · · t ·b· ~- Gra o.biuistronnie żywa. Ob1"az fe!} 
iO ica -0 a nie pami.ę a ewenemen ry wprowa zi w os tl!Plente sw1a 'Oi.K.- • • ł · 'ak kal 'd k · p · 

tu sportoweg·o o podoib:nem zinaczeniu. seris&i całej Europy. z:mlebl:mkLę Jii Lw «•' e1~i'°s 0!rv· p:~Y 
Dzięki nauJko.m ma:konU.tego trenera, by Reprezentacja Polski 1.11Stalona zosta- kzclc.r .« (a ab .':&11 

!P) a a pz ł cht z.; 
łego mas·tr-za świata Ted Kid Lewisa, wę- ła z całą starainnośdą. Bronić naszych UJ • ie-.sob. 8.~Wo c:!;_:_za · . 0 e trana 

g b ks' t sk' Eu · r b b d · t tn ' i1 · T din d S!WeiJ am IiCJ1 a··- napLe.ra os o na-. .rJ: w 0
, •

1e ~a. o-r un h rop~ da1.ę 1 arw ł ~ ~ l!S~ i.e ~aJ e~\ :J: G ą_ 0 pirżód, w irezultacie czego udaje ·się Sta... 
Je •. o z ~Jsc nu:1~'k'szyc ' J>O'Sla -a~a:i.; wypz:·1j1~ ~ cfui karza „ ; . .ornal- lińskiemu wyróWtilać .. Po prze~w.ie .inicja 
mK. m: m~Wza kuo ~~1s· 

1
1ego wB doso· 1e go. a e~1onio .J.e L a . . wy~ISc1et ra.0Jon - tywa jeist w rękach goi~oidar.zy, d1a któ-

o-os11Sa. ro Ulvieg ym w w a.pesz- ne: w wauze p1or1Kowe1 wys1 ąp1 nas1~· h dals . d · b k' d h li W • · 
cie przegraliśmy do nich gładlko 5:11. mistrz wagi koguiciei, Stefan Głon. Brak rhc wski ;p be iram 1 

zi 
0

· Y L _.ope 

Lecz pięściMze na.si po·czynili takie po- kilku kifogramów wyrówna niezwykła c 0 1 rzy ysz... 

stępy, iiŻ Poh&i Związek Bokserski wsze! jego te·chnika, a szalona ambiicja pozwo- Wisła_ Czm-ini 4:4 (3:). 

kiemi siłami stanł się doprowadzić do li sprostać ciężkiemu zadaniu. Gra bardzo interesrująic-0 trzyma-ta wi 
r.ewanżu w Warszawie. Str-0na oł\ganizacyjna spoczywa w rę 

„Więcej jak remi'S Węgrom nie da- ilruW.O.Z.B., r „reżyser.em" lrlllku spot- downię w cią;głem napięcilU. Pierwszą 
D _ _J bramkę wobywaią Czarni ze strzału Na-

my'' - ofo zigodna opi.nija wszyst'kkh ma kań międzynarodowych p. emą na cze- stuil.i, w krótkim czas·ie wyróWtOJUj.e Rey. 
wców. Billans międzynarodowy boks:u pol le. Możnia więc być pewnym, iż nie od- eh iil t . ad 
skiego jest jUIŻ do-daitni. Kierownicy tego cru9e się już tych biraków, ja.'kie dotych- mCan, "!'. t w ~ po· emt znlw N ~:cli o: 
sportu wierzą., liż 12 ma~a stOS'UJJleik się czas psuły zazwyoza.j oll1!a.inizowane w za!l"ru 1 0 znow ze Ws ~::-u dla:s Ikt', -·~t. 
nie pogot!1Szy. A przecież nawet uzyska- stoliicy ]mprezy pięściar.slkie, pdrz.erwyb · prk'zewad~.a 111n!.., ł ~ Ko. 'a......,_1 

· · W · -!1- k ;w1e ram 1 pa :iy ze swza ow ow 1
1-

rue remISU z ęgit'alll1 - to wyw:.K., t6- skiego. Po przerw.ie. Wisła glt'a w 10..Jkę 
bez komtuzjowanego Skrynkiewicza. W 

fiorbornl-11 I;. K. § O •O ł:~~r;;·~: ~;;!fa~~:;~:lia~~~za~rk~ 
- wslkiego ale i pro-wadzili z;e strzału Rey-

e • I mana III. Wyinilk dnia 1.11Stano1w~ł CZIUla!k. 

~ • 6'. • • · ,..r. Jak widać z przebiegu gry, mecz należał 

,,span1ola era 6eniaD1.inlia cZ, •••• - .ll&ila ra- -do ~ędu nadwyraz inte11e•suj~cych. 
4 • ~ '%L' ~ d ń • Ł. K. S. - W. K. S. 7:6 
aUJC _;&,. .I&. -' • 0 prSf!5 rODel '€iefta"'v met:~ :JCozenv 

Wśród ni1e·bywałego nap:,!.:ia i· dużej wicz Augustyn, Trzecki, Czuhryt, Ma- się napad Garbarni pod bramkę trtiejsco Wczorajszy mecz hazeny ll"ozegran-y 

dozy emocji rozegrano spo·tkanie Ł. K. zur, Joksz, Smoczek, Pazurek, Bator. wych, raz za razem następuje ostry 1 pr~e
1d zawodami. Gar.bamia -: ŁKS-u 

S. - Garbarnia. Ł. K. S. w identycznym składzie co strzał bądź Joksza bądź Pazurka lecz bo1słru WKS-u między ze,społa11:m ŁKS-11 

Prz"""'1'wlr Pogoni· Garbarn1'a JosUJ'e stro n1'ezró'wnany M1'la w' .,,,•apuJ'e z n1'e
1

zwy- i WKS.-u przyniósł zwycięstwo druiży-
Od dawna już nie ogl<>dano tak fascy "" ~0 • · J 

1 

nującego meczu, który t?zymał kilkuty- nę z wiatrem, mimo to Ł. K. S. już w kłą brawurą, hucznie oklaskiwany co inie czerwonyich w stoSitllldru 7 :6. Mecz 

P·erwsznch k1'lku m1·nutacb ma k1'łka bar k1"lka m1·nut. prowadzony był w brurdzo żywem tem-
sięczne rzesze widzów w napięciu od po d· d Jod h t ' „ ·' . 
czątku do końca gry. zo og nyc sy uaCJl· Na kwadrans przed końcem meczu pie i w.z.biudzi\ł duże zainteresowanie u 

. . Garbarnia powoli dochodzi do głosu otrząsa się jakoś Ł. K. S. z przewagi, , He.z.nie z;eb!l"anej publiczności. Z zawo-dlni 

Oarbarm~ poprzedzona .~~pamałą .re i około 10 minuty ma bardzo dogodną sy przypuszcza kilka ataków, lecz obrońcy 7zclt ~yróiżniły się Syberż~ka z ŁKS-u 

klamą z~sluz~ła r~eczy'7'1sc1e na mia- tuacje. Pazurek z kHku zaledwie kro- nie dopuszczają do strzału. i K?h1el.ska z WKS-u. Se.1ch:1Qwał IP .• Lu.-

no dc;>breJ dr:iz~·ny h~oweJ .. Pokładanych' :ków strzela w aut. Dogodne sytuacje podbramkowe chniak. 
nadziei w mczem me- zaw1odla, · będąc · - · . · · . · · · - t· t · f. · J · ki śl dź W •k• s łk 
0 klasę lepszym zespołem od Ł K S-u. Barbarma zdobywa coraz w1~oczmeJ żmarnowa1 w eJ az1e anczy · e . ynl I po an 

. · · · szą przewagę. Atak Ł. K„ S. me może Wreszcie wśród niebywałego napięcia i • 

~eJ do:tychczasowe su~cesy w spo_t- zdobyć się na celowe ))Osunięcie i rzad- zdenerwowania sędzia odgwizduje ko- DJ p1łfi~ fios~ufloDJq . 
kamach hgowych, wspamaly start rue ko dochodzi w tym okresie gry do gło- n1ec zawodów. W sobotnich i wczorajszych spotlka-

byly hYnaimniej dziełem pTzypadk«. su. w Garbarni wyróżnić należy w pierw niach w piłkę koszykową o mi:sbrzootwo 

Prócz n.iezwykł~ ambi1CJ! j~. cechuje W 39 mi!nucie Mi'la wybiega z bram- s1ym rzędzie środkowego pomocni.ka Łodzi uzyiskano następują.ce wyniki: 

c~ly zespól, znac. na dr~yrue pilny tre- kł, następuje kilkusekundowe zamiesza Trzeckiego, obrońcę Bi'la oraz środko- Trytl1Il1iph - Geyer 48:6 ,28.:4)., Hrus­

n!ng dobre z~ame, techmc~ne wyszkole nie i Joksz niezwykle ostro strzela, lecz wego napastnika Smoczka. Pozatem ca monea.- TUR 16:13 (6:6). Kadunah -

!1Ie poszczegolnych g:acz~ 1 c_aly szer~g Mila tym razem już szczęśliwie broni. ły zespół grał bardz.o ambitni·e, a środko Orato:t'l).um 19:15 W>:6)., ŁTSG. - Odę 

innych. walo:ów, kto:em1 mes.tety me Po pauz·ie lepszą stronę ma Ł. K. S. wej trójce ataku zarzucić można jedy- 34:9 (15:2), Hertha - ŁKS .. 1?:11 (8:3}. 

mógł się popisać w dmu wczora.iszym fa mimo to gra u czerwanych nie kJ.el isę nie zbyt długie przetrzymyWanie piłki. WKS. ~ Stow. Młodz. P.oł'S.kie1 30:0 ,V31 

woryt meczu Ł. K. S. . jąkoś. Jańczyk i Sowiak bezustannie pa W Ł. K. S.-ie obok środkowej trójki cower -dla d~yny ~KS-u z powodu ~e 
Dlatego też poza kilkuminutowemi skudzą, nie mogąc sobie da I rady z po- obron.n ej z Milą na czele, wymienić je- kompl~to~ama ~:ruzyny Stowarzyszenia 

zrvwami czerwonych, goście byli przez mocą gości. dynie wypada Kubiaka na środku porno P.oz.na11JSlci -- WJ:dzew 45:10. 

caly czas meczu drużyną przeważającą - . Garbarnia znów dochodzi do głosu i' cy„ Pooatem caly zespół miał b. slaby 

i jeśli z meczu tego nie wyszli zwycię- nie wypuszcza już inicjatywy z rąk dp dzień, najgorzej zaś popisali się skrajni Po czterech 
sko, to jest zasługą Mili, który okazał końca meczu. Raz za razem podsuwa pomocnicy, 
się znów n1,epokonany. 

met:zat:li lif!oDJuefi 

Gracz ten doszedł faktycznie do nie­
bvwalej formy: potrafił on w drugiej po 
łowie meczu blisko 30 minut walczyć z 
napastnikami Garbarni, wychodząc z 
wailki tej każdorazowo zwycięsko. 

Nawet w najkrytyczniejszych momen 
tach, gdy już zdawało się prlka nieu­
chronnie grzęźnie w siatce .czerwonych, 
pojawiał się talent Mili., który Ł. K. S. ra 
tował od utraty punktu. 

Bramkarzowi Ł. K .S.-u sekundowali 
dzielnie Gałecki i Cyll oraz częściowo 
Kubiak, reszta zespołu natomiast miała 
slaby dzień nie wyłączając na wet Króla 
Na wczorajszych zawodach dopiero u­
wydatniło się czem jest Król dla napa­
du czerwonych. 

Zawodnik ten nie miał dnia i jakby 
za dotknięciem różdżki czarodziejski.ej 
.nic nie klei-ło się w napadzie czerwo­
nych. 

Przed sędzią p. Krukowskim z War­
szawY stanęły do walki w następują­
cych skladach: 

Garbarnia: Borkowski, Bil, Konk'e-

Turyści-Warszawianka Z:O (1:0) 
Pierwszy sukces lłoletow.ych w grach 

ligowych 

iPo z.es·zfotygodn.iiowej ,;norma!inef' 
niedzieli ligowe~ przyiszła zmów kolej na 
niedzielę niesipodziane'k. Największą bo­
da,i niespodziankę sprawił wynilk meczu 
W.iisła - Czarni. Wisła lktóra w latach 
bezap.ela.cy,j·nie zwyciężyła Czarnych iz~ 
równo w Klt'akow.ie ~.a'k i we Lwowie 
zmws.zon.a. była podzieilić rsię z zeS[l-Ołem 
tym punktem i za,do'WIOLnić się narazie w 

Radosna wi:eść obi'egla w dniu wczo-1 lawiaka zdobywa bramkę dla łodzian. dalszym cia,igu dlrugiem miej:s1ce1I11 w ta­
rajszym w godzinach wiecwrnych Łódź Sukces ten dodaje Turystom otuchy, na- beli. Nielada n-i..eisJPodzianką było irównie2 

sportową. Zgoła nieoczekiwanie po ca- tomiast wprowadza zamieszanie w sze- zwycięstwo Turystów nad War.szawian­

lym szeregu niepowodzeń, Turyści z.clo-

1 

regach Warszawianki, która gra coraz ką. Zwydęs·tw-em tym fiio.Jetowym do­

lali odnieść pi·erwsze zwycięstwo na ob słabiej i chaotyczniej. wiedai, że BesZJCze coś potrafią i nie taik 

cym boisku, zwvcięiając silną Warsza- Turyści mają Jeszcze kilka dogodnych łatwo dadzą się zepchnąć do roili do.sitai­

wiankę w stosunku 2:0. Po dłuższej sytuacyj, lecz pierwsza połowa kończy czycieliki punktów. Spodziewane zrwycię 

przerwie fioletowi zna:leźH się znów na się przy stanie 1:0· stwo Wuty nad Legiją przysz:ło ;e<lnak 
boisku ligowym, wywalczając sobie 2 Po zmianie stron gra równorzędna. drożynie pomańskiej z wielikim trudem. 

drogocenne wnkty, które pozwoli'ły fio- Warszawianka stara się teraz za wszel~ · Wicemistrz Ligi stanowczo nie m.a;jduje 

Jet-owym wdrapać się wzwyź tabeli. Z ką cenę wyrównać, lecz dobrze dyspono się jelSłllCze w pełni formy i je.st naraz.ie 

niefortunnego trzynastego miejsca Tu- wane tyły łodzian nie dopuszczają napa groźnym pr.zeciwnilkiem jedynie na włas-

ryści przeszli na jedenaste, ratując bono stoików gospodarzy do głosu. nym boi:siku. 
ru swYch barw. Zwłaszcza µnJa pomocy z Kabanem Tabela rozgryw-eik po wczQrajszych 

Wedlug relacji naszego warszaw- na czele pracuie doskonale. Nadspodzie- gll'.ach Ligowych 1Prz.e-distawia się następu 

skiego korespondenta spotkanie Tury- wanie Kaban z dalekiego strzału uzysku ją<:o: 

ści - Warszawianka miafo przebieg na je drugą bramkę dla łodzian, co Już całko 
stępujący: wicie zniechęca Warszawiankę, która 1) ŁKS. 

W pierwszych minutach gra otwarta rezygnuje z walki. 2) Wisła 

Gier Pikt. 
10 
10 

Ogromny upał znlechęcił do gry więk- Warto zaznacŻyć, że na depresję ca-

Wczorajsze mecze szość zawodników Warszawianki, któ· łego zespołu Warszawianki wpłynęło 
Li d ra gra naogół apatyczinie. Turyści wyko zniesienie z boiska Korngolda już po 10 

3) Ruch 
4) IFC. 
5) Wa.rta 

# 6 
6 
5 
4 

·7 
6 
6 
6 
4 
4 
4 
3 

St. & . 
11:5 

21:12 
.9:4 
4:2 

r13:7 
"16:12 

12:9 
f oot6ofo8'e DJ O zi rzystuią ten moment, zdobywają się na minutowej grze. Gracz ted zderzył się J 
"iW dniu wczorajszym uzyskani? w Ło- bardzo ambitną walkę i Powoli zyskują z jednym z napastników fioletowych J 

dzi naistępui.,.ce wyniki w spot1kani.ach coraz wyraźniejszą przewagę. na boisko już więcej nie Powrócił. 

piłikarskich: LKS. - Union 4:0 (1:0). Wi- W tej fazie wyróżnia się pomoc Io- W Warszawiance trudno kogoś wy-

dzew - Hakoah 6:1, Tmyśd lb - WKS dzian, którlł zasila atak doskonałemi pił różnić. Cały zespół miał b. słaby dzień. 

3:3 Burza - PTC. 5:2, SSK.M. ;_ So'kół kami. Łodzianie nie wykorzystują tttoc U Turystów najlepsi Kulawiak, Ka­

J:3, Sokół (Zgierz.) - Hasmonea 6:1. Po do2odnych sytuacyj, at wreszcie w 35 han i Michalski II na skrzydle. Sędzio­

~~~~ Jl[JB.. ~ ... P.Jll ~~-~9~~~.L...ll!i~t ~CboJna.~IY_ lł<l _ l_AAi\ęj ~n..trzę Ku wał kpt~ Zawłdłowski i.e. L~owaii ,•-

6) Garbal'ln.ia 
7) Czarni 
8) Legia 
9) War:szawianika 

10) Polon.ja 
11) Turyści 
12) Pogoń 
W ,C~co_y_~ 

5 
6 
3 
5 
5 
6 
5 
4 
~ 

3 
2 

~-

6:8 
6:10 
9:16 
6:{7 
5:10 
~~ 
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rtagonka · na żydów 
111 s111lqsftu s •Gn10.:fle1n 

na 1l1afden1oroso 
Kowno, 10 maja 

Ulice Kowna mają wygląd miasta, w 
którem wprowadzono stan oblężenia. Na 
ulicach kursują gęste patrole wojskowe i 
policyjne. Od przechodniów wymagane 
jest pokazywanie paszportów. ·Dziś Ko­
wno zostało bez mleka, gdyż włościan, 
przybywających na targ, nie wpuszczo· 
no do miasta i zawrócono z drogi. 

· Aresztowano tak wielkie mnóstwo 
osób, ie przepełnione są nie tylko więzie 
nla, ale także dziedzińce więzień. Ponie­
waż rzucono z kól policji oświadczenie, 
że aktu terorystycznego dokonali żydzi, 
wzmógł się ruch antysemicki. 

Zwarzona mleko 
w całej Warszawie , 

Warszawa 10 maja 
Większość gospodyń warszawskich 

była wczoraj w rozpaczy, bowiem 90 
proc. sprowadzonego do Warszawy mle 
ka zwarzyło się. 

Przyczyna leży podobno w tern, że 
t>owietrze było naelektryzowane. 

We wszystkich przytułkach dla dzie­
ci zamiast mleka dawano wczoraj her-

• batę z rozcieńczonem mlekiem skonden­
c;owanem. 

250 rubli 
za 5.000 szczurów. 

Ryl(a, 10 maJa. 
„Wieczerniaja Moskwa" donosi, że 

'niezliczone ilości . szczurów YI MoskwJe 
zmusiły władze sowieckie do wydania 
specjalnych zarządzeń, celem zwalcze­
nia tei plagi. 

Miasto zostało podzielone na 7 re­
jonów. 

Sowiet moskiewski urządza specjal­
na loterję. Za każde 5 tys. zabitych 
szczurów ma bvć wylosowana premja 
w wv::;okości 2,i;o rubli. 

Na obchód 1400 - letniej rocznicy istnie- , 
ula słynnego klasztoru włoskiego Mon· 
te Cassino wydelegowany został przez 
papieża kardynał Gaspari jako przedsta· 
wlclel Watykanu. Na zdjęciu: uroczysty 
pochód kardynała na wzgórze Monte 

Cassino. 

o C!ID 80. 

Ostatnim znaczniejszym wypadkiem politycznym był zamach na dyktatora Litwy Kowieńskiej, Waldemarasa. Jak do­
nosiliśmy w depeszach, dyktator wyszedł z wypadku cało, mimo, iż dano doń szereg strzałów rewolwerowych. Na 
zdjęciach naszych: z lewej strony - Wałdemaras ze swą żoną, z prawej - gmach opery kowieńskiej, przed którą za-

mach został doko~any. 

Oarmultl łliard ra 

ford obchodził w tych dniach 41 ·ą rocznicę swego ślubu I wydał z tej racji wiei 
ki bal kostiumowy, o którego przepychu opowiadają sobie cuda w towarzystwie 
amerykańskiem. Na zdjęciu: grupa dziewcząt - gości w kostiumach z epoki 

amerykańskich wojen o wyzwolenie-______ 
n 

Podczas manewrów wojskowych w Ameryce wydarzyła się niezwykła ·kata­
strofa: dwa tanki najechały na siebie z całą siłą I formalnie wżarły się w sie­
bie. Załogi obu tanków doznały jedynie lekkich uszkodzeń, ale oba „potwory" 

wojenne zostały nieomal kompletnie zdruzgotane. 

Prochy córki Zygmunt a Ili 
przeniesione do no­

wej trumny. 
Kraków, 10 maJa. 

W dniu wczorajszym w katedrze 
na Wawelu przeniesiono prochy Anny 
Marji, córki Zygmunta Ili, wraz z drew 
nianą trumną do nowo wykonanej trum 
ny := miedzi I złożono je w dawnym sar­
kofagu w grobowcach królewskich. 

Następnie wobec komisji katedralnej 
oglądano roboty około naprawy cyno­
weg-0 sarkofagu tej królewny. Po ukoń­
czeniu sarkofag-u trumna będzie z pow­
rotem w nim zamknięta. 

Otworzono również sarkofag Anny 
Jagiellonki i przystąpiono do jego na-
praWY. 

w· Szam~haJu zmarł na ospę niemiecki 
pułkownik Bauer, który był odradcą rza 
du nankińskiego w sprawach przystoso~ 
wania przemysłu chińskiego do p0trzeb 
wojennych, jak również reorganizacji 

armii chińskiej. 
Płk. Bauer był wybitnym oficerem nie· 
mleckiego sztabu generalnego i w czasie 
wojny jednym z najbliższych współpra­
cowników Ludendorffa. Po wojnie ogło­
sił cały szereg broszur, w których wy­
stępował bardzo 2orąco za polityką od­
wetową i niesłychanie wrogo przeciwko 

Polsce. 
Na zdjęciu naszem - płk. Bauer (pośrod 
ku) Podczas rozmowy z cesarzem Wil­
helmem (rok 1916) w głębi - obecuy 

prezydent Rzeszy Hindenburg. 

w Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe 5 zł. Ogłoszeni a. ZWYCZAJNe: 10 Cf. za wiersz mlllmetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenumerata•mlestęcznte.-Zagranlcą 7 złotych miesięcznie. • w TEKSCie: 40 er. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
=:::::::=i:===;::=== • Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
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